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We Lwowie, sobota dnia 5 marca 1904. Rok XXXVII.
Prenumerata wynosi; 

w e Lw ow ie;
miesięcznie i  korony; 

dwtriŁZOjr^j dostawę do domu dopłaca się 60 halerry;
na prow*ncji s

* jednorazową przesyłką 
rocznic . . . 30 K — b
kwartalnie 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50 „

z ó.wurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — łs
kwartalnie . . 9 .  — .
miesięcznie . . 3 „ — .

W  Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Pr.

Rtkopttów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowv albo jego miejsce 20 halerz 
Za Jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 naterzy.

Ooniesienii o ślubach, zaręczynaJi i inne prywatne komo- 
ailuty po Kronice za je len w ie w  petitowy 60 halerzy.
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Czas odnowić
przedpłatę napziennik polski
który razy

wychodzi dziennie
e godz. <Z rano i o &  popoi.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi m iesięcznie :

we Lwowie ST korony
(xa dwurazową dostewę do domu dopłaca 

się 60 hai.)
na prowincji kor, 4 5 0  hal.

(z awui azową prze żyłką «  kor.).

Przy Dzienniku Folskim *?renmtierować mokną

+» B L U ^ C 4 5  4
najlepsze plwno flustr. dla kobiet z doditldem 

3Ód najsw lei-ryd i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie: 

we Lwowie &t koron-/ 
r ?  prow>ncł* ■* kor. bai.

List z Wiednia.
W iedeń 3 marca. 

(Groźba obstrukcji. — Kto na obstrukcji zy
ska ? — Wybór delegacji. — „Spacer* do Mi 

trowicy).
Od chwili oznaczenia terminu zwołania 

rady jaństw a, pojawiają się też dzień po 
dniu groźby obstrukcji i zapowiedź, że sesja 
będzie znów bezpłodną. Dziś znów z podo
bną, w bardzo ostrym tonie pisaną groźbą 
wystąpiły Narodni Listy, a dzienniki niemie
ckie, rozumie się, z prawdziwą lubością po
dają ją do wiadomości i ze źle ukrytem za
dowoleniem przepowiadają hezplodność sesji. 
Stanowisko Niemców w tym wypadku (z wy
jątkiem rozumie się dwóch grup pod wzglę
dem narodowym umiarkowanych) jest zupeł
nie zrozumiałem. Stoją oni wobec alternaty
wy : ustępstwa narodowe dla Czechów, lub 
obstrukcja w nieskończoność. W ^lą więc 
obstrukcję i utrzymanie status quo narodowe
go, chociażby kosztem parlamentu i konsty
tucji, aniżeli ugodę, połączoną z ustępstwami. 
Czesi rozbijając parlament, idą im więc nie
jako na rękę.

Zachodzi zresztą pytanie, co właściwie 
zaszło, co prze Czechów do obstrukcji nawet 
przeciwko ustawie rekrutacyjnej, dla której 
dotąd czynili zawsze wyjątek. Wszakże w 
ostatnich latach nie spotkała ich żadna no
wa krzywda. Obostrzenie obstrukcji mieć za
tem może na celu jedynie naprawienie dawnej 
krzywdy, wyrządzonej przez zniesienie rozpo
rządzeń językowych. Ale jakiż sens ma w ta
kim razie obstrukcja woDec ustawy, która 
łatwiej jak każda inna wprowadzoną być 
może w życie w drodze paragrafu 14-go, 
z wielką szkodą dla państwowego stanowi
ska Czechów?

Źe niemiecka prasa w oczekiwaniu tej 
obstrukcji zaciera z radości ręce, to rzecz 
zupełnie jasna i zupełnie zrozumiała, bo 
wtedy dopiero Niemcy — mimo Wolfów i 
Schónererów—przedstawićby się mogli wobec 
korony jako właściwy żywioł państwowy 
w przeciwstawieniu do Czechów. Nadto 
Niemcy obawiają się, ze jeśli Czesi ustawę 
rekrutacyjną przepuszczą, a tern samem sesja

po świętach trwać będzie dalej, trudno im 
będzie usunąć się od ustępstw na rzecz Cze
chów, chyba, że wezmą na siebie całą od
powiedzialność za parlamentarną anarchję. 
W olą więc, by obstrukcja czeska przeciwko 
rekrutom po kilku już znów dniach spow o
dowała zamknięcie sesji, a tern samem u- 
wolniła ich od obowiązku dalszych rokowań 
ugodowych.

W szystko to tak jest przejrzystem i zro
zumiałem, że trudno przypuścić, by politycy 
czescy poszli na lep sztuczkom niemieckim. 
Dlatego wbrew wszelkim proroctwom abso
lutnie w obstrukcję przec<wko kontyngentowi 
rekruta nie wierzę i przypuszczam, że po kil
kudniowych groźbach, Czesi jednak do u- 
chwalenia tej ustawy dopuszczą.

Więcej po przedświątecznej sesji wo- 
góle spodziewać się nie można, bo obejmie 
o.ia ogółem tylko 8 do 10 posiedzeń. We
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, zażąda 
też rząd wyboru delegatów, bo majowa sesja 
delegacyjna pożądaną jest zarówno ze wzglę
du na plany rządu węgierskiego, jak i na po
łożenie monarchji na zewnątrz.

Nie mam tu bynajmniej na myśli awan
turniczych pogłosek o grożącym konflikcie z 
Włochami, w który na dziś nikt rozsądny nie 
wierzy; ale jeśli tylko zajdzie potrzeba wysu
nięcia pułków austrjackich w kierunku Mitro- 
wicy, to wobec nagromadzenia materjału pal
nego, nikt dalszych skutków takiej imprezy 
przewidzieć nie zdoła. Traktat berliński daje 
Austro- Węgrom prawo posunięcia garnizo
nów z Plewlji ku Mitrowicy w granicach No- 
wobazarskiego sandżaku. Turcja odtąd prze
sunęła wprawdzie granice administracyjne te
go sandżaku, dla Austrji jednak i mocarstw 
europejskich rozstrzygającemi są granice, jakie 
były w chwili podpisania traktatu. Nie ma
więc dwóch zdań co do tego, że „spacer"
do Mitrowicy nie sprzeciwiałby się traktato
wi ; na taki spacer zaś zdecydowałaby się 
monarchja w chwili, kiedy rosnące powstanie 
albańskie, wydałoby się jej groźnem dla spo
koju i bezpieczeństwa Bośnji i Hercogowiny. 
Alt i okupacja Bośnji wydawała się w swo
im czasie „spacerem", w rzeczywistości je
dnak przemieniła się w krwawą wojenną
wyprawę. (r.).

Pod pozorem postępu.
L w ó w  3 marca.

Onegdajsze zdarzenia na ulicach Lwowa, 
wywołane antirosyjskiemi demonstracjami pe
wnego odłamu młodzieży uniwersyteckiej, 
możnaby pominąć milczeniem, a ograniczyć 
się do przedmiotowego ich opisu, gdyby nie 
jedno arcyprzykre... „gdyby" w tej całej aferze. 
Oto odsłoniły one ponownie ten smutny fakt, 
że mianowicie część młodzieży p o l s k i e j  uni
wersytetu i politechniki, na wielką szkodę 
sprawy narodowej i w teraźniejszości i przy
szłości, ulega widocznie coraz silniej zgubnym 
wpływom żywiołów radykalnych. Pod nie
winną na oko, a nawet sympatycznie brzmią
cą firmą „polskiej młodzieży p o s t ę p o we j " ,  
gromadzą się, niestety, coraz liczniej rozmaici 
prozelici internacjonalu, dla których dyszący 
nienawiścią do samego imienia polskiego ra
dykalizm r u s k i ,  vulgo hajdamacki, nietylko 
nie jest wcale zaporą, aby z nim fraternizo- 
wać, lecz owszem wydaje się nawet,, jakby 
pewną zachętą do tego...

Dla zwolenników i rzeczników haseł ko
smopolitycznych jest bowiem solą w oku go
rący p a t r j o t y z m  młodzieży polskiej — dla 
radykałów zaś ruskich jest on w stokroć 
wyższym jeszcze stopniu przedmiotem wrzą
cej nienawiści. Jedni przeto i drudzy usiłują 
zwalczać go wszelkimi sposobam*', wypleniać 
z serc młodych szyderstwem, spotwarzaniem 
najświętszych uczuć i ideałów, zalewać w tych

sercach płomień miłości ojczyzny i jej histo- 
rji, przeszłości i przyszłości. Na tym gruncie 
internacjonał wszelaki w naszem społeczeń
stwie, ochoczo podaje rękę ruskiemu hajda- 
mactwu. I oto na wstyd, na hańbę naszą, wi
dzimy niestety garstkę młodzieży polskiej, 
obałamuconą snać b l i c h t r e m  h a s e ł  w o l 
n o ś c i o w y c h ,  jak pod sztandarem wrzeko- 
mego „postępu", kuma się z n i e p r z e j e 
d n a n y m i  n i g d y  w r o g a m i  n a s z e g o  n a 
r o d u ,  jak w niepojętem pomieszaniu p o j ę ć  
i c e l ó w ,  uczestniczy w. ich demonstracjach 
i wybrykach ulicznych!

W ojna na dalercim W schodzie i ex re jej 
wyrażenie głośne uczuć nienawistnych dla 
despotycznego caratu, a pogardy dla knuto- 
filów, to tyiko pretekst zręczny, a pożądany 
dla agitatorów czy to internacjonału, czy 
hajdamactwa. W rzeczy samej zależy im na
tomiast na coraz większem omotaniu głów 
i serc młodego pokolenia polskiego sidłami 
radykalnej agitacji, której os*rze zatrute zwró
cone jest głównie w pierś naszą... Juścić — 
nienawiść do barbarzyńskiej Rosji zupełnie 
naturalnie kipi w piersiach naszej młodzieży... 
lecz ona jeszcze nie usprawiedliwia wcale ja
kiegokolwiek bratania się z tymi żywiołami I 
Bo przez takie bratanie — choćby chwilowe 
tylko — bruczą się niestety młode dusze pol
skie i sprzeniewierzają się najdroższym idea
łom sprawy narodowej. Krótko mówiąc — 
pali was pragnienie, aby głośno wyjawić 
uczucia owej, z mlekiem matczynem wyssanej 
nienawiści do ciemięlycieli Ojczyzny, to macie 
tysiąc sposobów uczynieniu tego na p o l 
s k i m  podkładzie. Ale nie w jednym szeregu 
z takimi samymi wrogami Polski, jak Mo
skale 1

W końcu tych uwag naszych, podykto
wanych wyłącznie szczerą dbałością i troską
0 młodzież naszą, o p r z y s z ł o ś ć  s p r a w y  
n a r o d o w e j ,  nie możemy powstrzymać się 
od kilku cierpkich słów, pod adresem kil
kunastu słuchaczek naszego uniwersytetu, 
które ostentacyjnie w środowych awanturach 
udział brały. Przeciwnikami równouprawnie
nia kobiety z  mężczyzną, w dziedzinie nauki
1 pracy, nie byliśmy nigdy i nie jesteśmy. Ale 
niechże to równouprawnienie nie zaczyna się 
w praktycznem życiu od uwłaczających na
wet kobiecie — jako słabej, bezbronnej isto
cie — tumultów uliczm c* od jakiegoś zdzi
czenia i rozwydrzenia, Kt<Sre zupełnie niezgo

d n e  jest z przeznaczeniem i celem kobiety w
społeczeństwie. I nietylko, że niezgodne z jej 
zadaniami — ale wprost czyni ją wstrętną! 
Sapienti sat.

Smutna statystyka.
Pruska komisja kolonizacyjna ogłosiła 

w tych dniach memorjał z działalności swej 
w roku ubiegłym. Poniżej podajemy wedle 
gazet niemieckich główne cyfry z memorjału.

Popyt na osady był w roku ubiegłym 
większy, aniżeli w roku 1902. Zgłosiło się 
do komisji 6474 kandydatów na kolonje, t. j. 
978, czyli 18 proc., więcej aniżeli rok przed
tem (1°02—5496, 1901 3120, 1900—3423).

Ugodę zawarto z 2001 kolonistów ; w tern 
było przewłaszczeń 1045 i dzierżaw 431. Do 
tych cyfr dołączyć należy 157 kontraktów, 
dotyczących dzierżaw mieszkań dla robo
tników.

Z końcem roku 1903 wynosiła cyfra ro
dzin osiadłych z poręki komisji kolonizacyj- 
nej 7.539 — w tern 48.000 do 50.000 dusz.

Obszar rozkolonizowany w roku 1903 
obejmował 19.502 hektarów, czyli 78 012 mor
gów, t. j. około 3 i pół mil kwadratowych.

Ogółem rozkolonizowano dotąd 116.082 
hektarów czyli 20'/a mil kwadratowych.

O administracji zakupionych przez ko
misję dóhr, podaje memorjał następujące cyfry:

S C H M I T T .

W skutek zawarcia kintrz^KW  z kolo
nistami, wyeliminowano doud^r.adm inistracji 
komisji 104 majątków w otfszdrze 37.980 he
ktarów. Dnia 1 lipca 1903 rołq^zn£jdow ało 
się pod zarządem administracji 22ffThajątków, 
obejmujących 149408 hek t^ów  ziemi, w tern 
58 większych majątków, obejmujących 34.873 
hektarów obszaru. Rok przedtem było 181 
majątków =* 126.824 hektarów.

Zmiana właścicieli kolonji nastąpiła w ro
ku ubiegłym w 116 wypadkach.

Wydatki komisji wynosiły od roku 1886 
aż do końca grudnia 1903 r. 256 miijonów 
marek; aochody 54 miijonów marek; zatem 
rozchody netto 202 miljony marek.

Nasze gimnazja.
(Kilka uwag o reformie nauki w naszych gi

mnazjach).
III. Teraz przystępujemy do nauki j ę 

z y k a  g r e c k i e g o .  Dziś wszyscy nawołują, 
że już czas, aby dać spokój językowi, któ
rego nauka nie doprowadza do żadnego re
zultatu i tylko udarem.ua nauicę bardziej po
trzebnych przedm iotów; do tego dodają, że 
już w tylu krajach zniesiono naukę, języka 
tego. Choć to jesi po części prawdą^- jednak 
nie bylibyśmy jeszcze tego zdania, a to dla
tego, że gimnazjum jest również i zakładem 
przeznaczonym do dania ogólnego wykształ
cenia i szkołą przygotowawczą do uniwersy
tetu, tj. dla tych, co mają posiadać a k a d e -  
m i c z n e  w y k s z t a ł c e n i e .  Atoli tu zaraz 
w tern jest już i odpowiedź. Bo kto wstę
puje do akadenji i ma pretensję do akade- 
micznego wykształcenia, ten potrzebuje zna
jomości w zakresie pewnym języka greckiego, 
lecz ten, który nie wstępuje do żadnej aka- 
demji, taki nie potrzebuje przecież tego. To 
dla każdego całkiem jest jasne. Faktem jest, 
że z naszych uczniów gimnazjalnych zale
dwie trzecia część kończy gimnazjum, prze
chodząc do uniwersytetu, z tych, co do pierw
szej klasy gimn. wstąpili, reszta zaś po skoń
czeniu drugiej, czwartej, piątej, a nawet szó
stej klasy gimn. rozchodzi się na różne sta
nowiska, do różnych zawodów. Tej zaś mło
dzieży, tak przecież licznej, poświęcić nie 
możemy, ażeby zamiast odpowiedniejszej 
wprawy w języku ojczystym, niemieckim, w 
rachunkach, geografji, hygienie, dziejach oj
czystych i naukach przyrodniczych itp. wy
niosła ze szkoły jego bezmyślne, nieprawdzi
we wiadomości form i wyjątków z gramatyk 
obcych języków i z tern w świat wchodziła. 
Tego rodzaju przyspasabianie młodzieży w 
szkole do życia dalszego, jest tylko trady- 
cjonalnem przyzwyczajeniem, niezgodnemi z 
zasadami najelementarniejszemi pedagogji; ono 
jest przyczyną, że tyle młodzieży, choć już 
doszłej do lat, nie ma w najmniejszym za
kresie wiadomości, wymaganych nawet na 
najnlższem stanowisku w społeczeństwie.

Ażeby temu zapobiedz, a nie spuścić znów 
z uwagi, że w jższe gimnazjum winno głó
wnie takie dać przygotowawcze ogólne wy
kształcenie, aby młodzież klr.s tych odpowie- 
dną była dla dalszego kształcenia się na uni
wersytecie — należałoby naukę greckiego ję
zyka, jak wielu dojrzalszych pedagogów dziś 
jest zdania — rozpocząć z klasą piątą i dopro
wadzić nietylko do znajomości o tyle języka, 
o ile każdy, nie oddający się specjalnym stu- 
djom filologicznym znać go powinien, ale i 
w czytaniu autorów tylko do znajomości Ho
mera, resztę zaś pozostawić uniwersytetowi. 
Rozleglejsza znajomość arcydzieł greckiej lite
ratury nie może być rzeczą młodzieży gi
mnazjalnej, tak niedostatecznie jeszcze przy
sposobionej na bliższych im dziełach ojczy
stej i niemieckiej literatury, tak niedostateczne 
posiadającej pojęcia estetyczne. Nie życzy
libyśmy sobie, ażeby znajomość dramaturgji

greckiej, takiego np. Sofoklesa (Fschila nawet 
nigdy się nie bierze), albo dzieł takiego sty- 
listy-filozofa Platona była tylko złudzeniem. 
Pytamy się bowiem, po jakich to studjach 
ma gimnazjalista dojść do zkajomości arcy
dzieł heleńskiej dramaturgji, jeżeli w życiu 
prócz niejakiej znajomości Lessingowskiej 
„Emi'ji Galotti", paru tragedyj Schillera,Jnieco 
z komedji Fredry i napatrzenia się na sensa
cyjne jeno sztuki w teatrze więcej nie w te; 
a bez znajomości ojczystej i bliższej mu wyo
brażeniami dramaturgji innych narodów no
woczesnych, od razu ma posunąć się do stu- 
djów nad grecką i pojąć a uczuć piękność 
arcydzieł, nieśmiertelnych formą wykończoną, 
ale treścią i pojęciami tak mu obcych. Tak 
samo możemy się zapytać, jak uczeń gimna
zjalny, który prócz nieco powierzchownej 
znajomości elementarnej psychologji i logiki, 
a który nigdy się nie zastanawiał nad żadne- 
mi zagadnieniami f.lozotji, może odróżnić Pla- 
tenowski idealizm, choćby od idealizmu no
woczesnych myślicieli i m?eć o tern jakie ta
kie pojęcie, bo wszak Platona dzieła nie są 
jedynie tyiko stylem i gramatyką 1

Z tego wszystkiego cośmy tu powiedzieli 
jasno wynika, że rozpoczynając naukę gre
ckiego języka z piątą klasą gimnazjalną, a 
me wymagając od uczniów czytania zaraz w 
gimnazjum Horacego i Tacyta, ani elaboratu 
z naszego języka na łaciński i pozostawiając 
resztę dojrzalszej młodzieży na uniwersytecie, 
— zrobimy wszystko, co się da zrobić w 
tych językach; natomiast pozostanie więcej 
czasu dla gruntowniejszej, niż dziś, nauki ję
zyków, ojczystego i niemieckiego, jak i bliż
szej nam literatury polskiej i niemieckiej, nie 
robiącej tyle trudności dla młodzieży, wycho
wanej w chrześcjańskiem społeczeństwie.

__________________  /. T.

Pamiątki pruskiego „Kultur- 
kampfu“.

Zniesienia sześciu rozporządzeń ministe- 
rjalnych z czasu walki kulturnej dokonał mi
nister wyznań i oświaty, dr. Studt, w dn:u 
23 stycznia b. r., o czem teraz donoszą ga* 
zety niemieckie.

Do tych rozporządzeń należą:
1. Rozporządzenie z 4 lipca 1872 r., któ

re przepisywało, ż i istniejące przy gimna
zjach i innych wyższych zakładach nauko
wych stowarzyszenia religijne np. Marjańskie, 
należy rozwiązać i uczn.om tych zakładów 
zabronić uczestniczenia w tych towarzystwach 
pod zagrożeniem karą.

2. Rozporządzenie z 22-go października 
1874 r., które znosiło dla zakładów nauko
wych przymus uczestniczenia we wspólnej 
komunji św., niemniej w procesjach Bożego 
Ciała i nie pozwalało na zwalnianie uczniów 
w tym celu podczas lekcji.

3. Rozporządzenie z 9 marca I875r., któ
re zakazywało publikowania ogłoszeń katoli
ckich władz kościelnych w kcściołach, połą
czonych z zakładami naukowymi.

4. Rozporządzenie z 24 lipca 1875 r.,
które zabraniało dyrektorom i nauczycielom 
wszelkiego zawiadamiania nauczycieli i uczniów
0 odbywaniu się publicznych procesyj.

5. Rozporządzenie z 3 listopada 1875,
które wzywało do usunięcia każdego doda
tku „demonstracyjnego" modlitw, nie należą
cych do nabożeństwa szkolnego, jak za pa
pieża, uciśniony Kościół itd.

6. Rozporządzenie z 19 stycznia 1876 r.,
które nie pozwalało na kontrolowanie gimna- 
zjastów, czy uczęszczają do Sakramentów św
1 zabraniało żądania kartek, wydawanych przy 
spowiedzi.

Powyższe rozporządzenia zniósł minister 
Studt, wydając nowe rozporządzenie, żc de- 
n O H B i E ^
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K a z im ie rz  La sko w ski.

N i b y - p o w i e ś ć .

„Zamiary nasze los często zmienia, 
Lecz jeśli sobą być chcesz — 
Poświęć w pokorze własne wierzenia 
W co naród wierzy — ty wierz '* 

Autor „S tro f1.
— No! jeszcze po jednym, mój Lucku i 

pojedziemy! — mówił z żywą gestykulacją 
Bolek Przędza. — Ferje sądowe, mam czas 
wolny, będę ci ciceronował po W arszawie. 
Bo... wierz! nie wierz, chłopie! ale kiedy dziś 
rano wyczytałem w „W arszawskim", że dr. 
Lucjan Słucki, znany zaszczytnie publicysta 
przybył do naszego miasta w zamiarze osie
dlenia się na stałe, to jakby mi kto premiówkę 
do kieszeni wsadził! Jak Boga kocham! — 
ciągną! ^ tym rozmachem bezrefleksyjnej 
szczerości nie rachującej się ze słowami — od- 
młodniałem! o dziesięć 1 o piętnaście lat od-
młodniałem I

Przejrzał się w lustrze bufetowego kre
densu, zatarł gęstą, ale już siwiejącą na skro- 
mach blond czuprynę.

Słucki, obrzuciwszy mówiącego wesołem 
spojrzeniem, uśmiechnął się z lekka.

— Siwiejesz — zauważył.

— Et i głupstwo! troszkę! bo to, kochan
ku, W arszawa 1 W arszawa 1 to nie ten wasz 
partykularz poznański... Żyje sięl żyje! Ko
bietki 1 — szepnął na ucho — kobietki 1 Po
wiadam ci — powtórzył z naciskiem — nie 
ma nigdzie takich kobiet 1 Poczekaj „wściekły" 
brunecie! przyjdzie na psa mrózl -Wściekły* 
brunecie I przypomniało mi się... Kto cię to 
tak nazwał, Lucek? Aha! wierni ta... jak jej 
to było?... Hela.? Pamiętasz w Berlinie... Co 
się z nią stało? Nie wiesz? Mniejsza o to!

Chwycił nalany kieliszek.
— Twoje!
Dziękuję ci...
Uścisnęli się serdecznie.
— A teraz chodźmy. Bo i tobie pewnie 

pilno rozejrzeć się po Warszawie... Dobrześ 
trafiłI zielony karnawał! wyścigi...

Rzucił kelnerowi trzy ruble, zgarnął resztę, 
nie licząc.

— Gdzie chcefz iść?  — spytał.
— W szystko mi jedno. Pierwszy raz je

stem w Warszawie, nie wiem. Ofiarowałeś się 
ciceronować, ciceronuj 1 — odparł Słucki, na
kładając lśniący cylinder.

— Więc zrobimy tak. Najpierw dryndą 
w Aleje... potem pod Filarki, potem do tea
tru... Zgoda? Hej drynda 1 — huknął z progu 
na przejeżdżającą dorożkę.

' Siedli.
— W Aleje! syp! — rozkazał Przędza.
Dorożka potoczyła się Krakowskiem.

Dzień był piękny, majowy, przesycony 
słońcem i wonią. Czuć było wiosnę nawet 
w niurach. Miasto wyległo na ulice, wyroiło 
się gwarnem pogłowiem, rozlało po betono
wych chodnikach w dwa strumienie i popły
nęło ciżbą ożywionych, prawie wesołych 
twarzy.

Przeważały kobiety w jasnych, gusto
wnych strojach. Barwny korowód rósł, za
kwitał w miarę zbliżania Się do Alej.

Dorożka musiała zwolnić. Strumienie 
przelewały się poza brzegi. Publiczność prze
chodziła z jednej strony trotoaru na arugą, 
przystawał... Tłok wzrastał, gwar potężniał, 
przeobrażał się w jakąś pieśń bez słów, wy
biegającą z olbrzymiej piersi — miasta w 
zieleń upęczonych kasztanów, w kiście bzów, 
w rosochy wiekowych klonów i lip, w gąszcz 
łazienkowskiego parku i hen! dalej, dalej aż 
pod przeźroczą kopułę błękitów, zwieszającą 
się nad polami Wilanowa i Służewa.

Przędza co chwila kłaniał się zamaszy
ście spotykanym znajomym i nawzajem od
bierał ukłony, od czasu do czasu trącając z 
lekka Słuckiego, jakby chciał m ów ić:

— Patrz I i podziw iaj! oto masz W ar
szawę, naszą kochaną W arszawę.

Czasem odzywał się w głos:
— Spojrzyj, Lucek... tam... na lewo... 

Widzisz.., tę smukłą blondynkę. Doktorowa... 
A ta w lila sukni... Pani Zofja... No co ? 
hm... śliczności!

Uśmiechał się, pokręcał wąsa, zacierał
ręce.

Słucki odpowiadał skinieniem głowy, lub 
stereotypowem „Masz rację*, wodząc zacie- 
kawionemi oczyma pu zwartym tłumie.

Istotnie patrzał i podziw iał:
Z ust Przędzy coraz częściej wyrywały 

się wykrzykniki:
— No powiedz szczerze! w kąt Wiedeńl 

praw da? jaki ruch! jakie życie!
Nagle Słucki, wychyliwszy się z dorożki 

i ukazując głową na mijający ich elegancki 
ekwipaż, sp y ta ł:

— A to kto?
Przędza odwrócił głowę.
— T o ?  to ?  Masz niezły gust! to... cała 

historja ! W dowa po finansiście, miłość dru
giego finansisty... Mały skandalik... ale to nic 
nie szkodzi 1 Piękna, jak an jo ł!

— Mój typ! — zauważył Słucki, goniąc 
spojrzeniem oddalający się ekwipaż

— Twój ? Będziesz mógł się przyjrzeć 
zbliśka. Chcesz zamieszkać w Warszawie, 
będziesz się meblował, kupisz jaką fraszkę 
w jej japońskim magazynie i napatrzysz się 
do sy ta! A warto, dalibóg w arto! To jedna 
z najpiękniejszych kobiet W arszawy 1 — do
dał z odcieniem znawstwa.

Dorożka zatoczyła półkolem i zawróciła 
pod Belwederemi

— leszcze raz, tam i z powrotem, a po
tem pod Filarki — rozkazał.

Poczem, nachylając się ku Słuckiemu, 
wtrącił z uśmiechem !

— Po drodze wstąpimy po jakiego mi- 
kada, bonza, lub coś podobnego. Dobrze ?

1 nie czekając na odpowiedź, zaczął po
ważniej :

— Teraz, mój Lucku, powiedz mi szcze
gółowo, jakie masz plany, zamiary? Mam 
trochę stosunków... Rozporządzaj mną, je
stem cały na twoje usługi...

— Odpowiem ci krótko. Chcę w W ar
szawie zamieszkać i tu pracować. Za dobry 
prognostyk uważam, na wstępie spotkanie się 
z tobą, mój Bolku. Bliższych znajomych nie 
mam w Warszawie, osobiście prawie nikogo 
nie znam.

— Ale ciebie znają — podchwycił żywo 
Przędza. — Dzienniki często gęsto przytacza
ją ustępy twoich wybornych artykułów. Nie 
bój się ! wie coś Warszawa, kto jest ten L. S.

— Choćby tak było w samej rzeczy, 
to jeszcze nie wystarcza. Nie dość być zna
nym, trzeba samemu znać teren, na którym 
się pracować zamierza. Dlatego z całą wdzię
cznością przyjmuję twoją serdeczną pomoc. 
Skorzystam z mej, nie zwlekając.

(Ciąg dalszy nast.)

Oniem ia jntj&sza Wierzbickiego znana od lat kilkunastu z znakomitych wyrobów, poleca

Herbatniki w wielkim wyborze codziennie świeże.
255 Ceny umiarkowane.



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 5 marca 1904 r.

cyzja, czy i o ile uczniów wyższych zakładów 
naukowych należy ze strony szkoły przy
naglać do spełniania obowiązków religijnych 
i brania udziału w nabożeństwie szkolnem, 
ma przysługiwać król. szkolnemu kolegjum 
prbwincjoffalnemu.

Minister poleca uwadze, że me więcej, 
jak dwa razy w tygodniu mają się odbywać 
obligacyjne Msze szkolne i że szkoła nie mo 
że zmuszać do przyjmowania Sakramentów 
św., ani do uczestniczenia w procesjach.

Minister godzi się na tworzenie towa
rzystw uczniów w celach religijnych, ale tylko 
za pozwoleniem prowincjalnego kolegjum 
szkolnego, które ma być odwołalnem, a kon
gregacje marjańskie wolno zawiązywać tylko 
pod warunkiem, że znajdować się będą pod 
kierownictwem nauczyciela religji w odnośnym 
zakładzie. Dyrektor zaś ma obowiązek czu
wania nad tern, iżby .uczni nie zmuszano do 
uczestniczenia w takich stowarzyszeniach*.

Oczywiście są to ustępstwa tylko dla 
niemieckich katolików i to całkiem po prusku, 
jak się okazuje, wydane.

Od administracji.
Dziennik Polski odbierać mogą abonenci 

w Administracji:
Numer poranny o pół do 8-mej rano . 
Numer popołudniow y o 5-tej popołudniu.

Przypominamy naszym abcmeńtom, że 
roznosiciele Dziennika Polskiego obowiązani 
są dostarczać pismo nasze dw a razy  dzien
nie do domu tym, którzy prenumerują z 
przesyłką do mieszkania, ponieważ dochodzą 
nas zażalenia, że roznosiciele oba wydania, 
poranne i wieczorne razem niektórym obo- 
nentom do domu doręczają. Wobec tego, pro
simy w razie jakichkolwiek w tym kierunku 
nadużyć ze strony roznosicieli, "uwiadomić 
niezwłocznie o tern naszą administrację, a 
ona natychmiast zarządzi, co należy.

Zwracamy uwagę, że za tegularne do
starczanie numerów do domu odpowiadamy 
tylko w ów czas, gdy prenumerata została 
uiszczoną w administracji nasżćj (plac Ma- 
rjacki J. 6). Za dostarczanie numerów przez 
biura dzienników, lub agencje, administracja 
nasza nie przyjmuje tern samem żadnej odpo
wiedzialności.

KRONIKA.
D jarjusz lwowski.
P i ą t e k ,  4 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(Długosza 6), o godzinie 6 wieczorem, prof. 
dr. K. Twardowski: .Krótki zarys logiki, część 11*. 
— W zakładzie fizycznym uniwersytetu (Dłu
gosza 8), o godzinie 7 l/3 wieczorem, prof. dr. 
M. Smoluchowski: .Fizyka kuli ziemskiej, część 
III, Meteorologja* (z obrazami świetlnymi).

Teatr miejski: „Los“, sztuka. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

W sali Filharmonji: Próba Towarzystwa 
muzycznego z utworu J. T. Bacha „MatthSus- 
Passion* Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali ratuszowej: Walne zgromadzenie 
członKÓw galic. Towarzystwa gospodarskiego. 
Początek o godzinie 10 przedpołudniem.

W Towarzystwie lekarskiem (ul. Domini
kańska 11): Posiedzenie naukowe. Początek 
o godzinie 6 wieczorem.

W sali uniwersytetu: Walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa dla popierania nauki 
polsuej. Początek o godzinie 6 wieczorem.

W Czytelni akademickiej: Nadzwyczajne
walne zgromadzenie akademickiego koła T. S. L. 
Początek o godzinie 6 wieczorem.

K alendarz. Piątek (4): Kazimierza. 
Kazimierza. — (20): Leona ep. Wschód
Słońca o godzinie 6 minut 45, zachód o godzi 
nie 5 minut 42.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: — 0 R Pochmurno.

N asz fejleton. Z dniem dzisiejszym roz
poczynamy w fejletonie druk nowej powieści 
Kazimierza Laskowskiego, znanego i utalento
wanego powieściopisarza, pt. „Nasz*,  osnutej 
na tle stosunków finansowego i literackiego 
świata w Warszawie.

M ianowania. Namiestnik zamianował asy
stenta weterynaryjnego Stanisława Jana Md- 
maka w Czortkowie, weterynarzem powiatowym,' 
przeznaczając go do służby w starostwie 
w Turce. Namiestnik przeznaczył do służby 
w starostwie w Podgórzu starszego weterynarza 
powiatowego dra Kazimierza Rutkowskiego.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kon- 
cypistów namiestnictwa: Romana Bąlkę i  Cie
szanowa do Trembowli, a Roman1i{Swi*alskiego 
ze Stryja do Lwowa; praktykantów koncepto
wych namiestnictwa: dra Adama Lewickiego 
ze Lwowa do Stryja, a Jana Mikósza że Lwowa 
do Cieszanowa; sekretarza powiatowego Wil
helma Horzitzę z Husiatyna do Stryja.

Namiestnik przeniósł starszego weterynarza 
powiatowego Zygmunta Fertiga z Podgórza do 
Limanowej, weterynarza powiatowego Herscha 
Atlasa z Limanowej do Czortkowa, ofaz asysten
tów weterynaryjnych Włodzimierza Hiolskiego 
z Trembowli do Lwowa i Jóąefa . Kuźniara 
z Horodenki do Trembowli.

=  Zwłoki śp. Łyszkowsklego pożegnał 
nad grobem p. Łukawski, przełożony korporacji 
szynkarskiej, krótkiem a ciepłem ;pizemówie- 
niem. Kondukt pogrzebowy prowadził: ks. pra
łat Lenkiewicz.

Z Tow arzystw a ratunkow ego. Lwo
wskie Towarzystwo ratunkowe, udzldtło w mie
siącu styczniu pomocy ogółem w 24& wypad
kach, mianowicie 194 razy w dzień £  52 razy 
w nocy. Z tego było przypadków chirurgicznych 
105, samobójstw 3 i 33 nagłych zasłabnięć. 
Dotkniętych, było 164 mężczyzn, 60 kobiet i 22 
dzieci. Służbę pełniło 9 lekarzy i 3 sanitarnych 
służących. Od założenia Towarzystwa (od sty
cznia 1893) udzieliło Towarzystwo pomocy 
ogółem w 32.741 wypadkach. Członków wspie
rających liczy dziś 1390.

Liga d la  obrony czci. We wczorajszem 
porannem wydaniu w sprawozdaniu z walnego 
zgromadzenia Ligi dla obrony czci, skutkiem 
pospiechu opuszczono wybranych do sądu ho
norowego pp : J. Michałowskiego, dra H. Jor- 
dana i A. Krechowieckiego.

Straszny d ram at rozegrał się wczoraj 
popołudniu w mieszkaniu profesora politechni
ki p. Fiedlera przy ulicy Krzyżowej 1. 19. Żona 
profesora, która od dłuższego czasu cierpiała 
na melancholję, miała być przewieziona wczoraj 
do zakładu leczniczego w Marjówce. Aby się 
z nią pożegnać, przyszła do chorej siostra jej
pani Littichowa, wdowa, kobieta również bar
dzo zdenerwowana. Podczas rozmowy p. Litti
chowa dobyła nagłe rewolweru i, prawdopo
dobnie w przystępie szału, dała do leżącej na 
łóżku siostry trzy strzały, kierując je w głowę 
i położyła p. Fiedlerową trupem na miejscu. Za
wiadomiona o wypadku policja, przybywszy na 
miejsce, przeprowadziła śledztwo i w rezultacie 
o gódzinie wpół do 7 oddała panią Littichową 
w ręce sędziego śledczego.

Przejechanie. Wczoraj wieczorem około 
godziny 8 najechał na ul. Słonecznej, skutkiem 
zbyi^szybkiej jazdy, Beri. Tanerlag na Piotra 

ckiego, żołnierza 19 pułku obr. kraj.
cki, uderzony w pierś dyszlem, upadł 

ię, a koła wozu przejechały mn obie
padek ten jednakowoż nie pociągnął 
oważniejszych następstw.

Oglfcń sufitowy wybuchł wczoraj popo
łudniu w kamienicy pod 1. 21 przy ul. Kurko
wej. Powodem pożaru jest wadliwa budowa. 
Ogień powątał skutkiem zajęcia się belki w 
podłodze kuchni na 2 piętrze.

W iec w B rodach. We wtorek zwołał p. 
B a r w i ń s k i  sejmik relacyjny do Brodów, 
gdzie przedstawił się zarazem jako ponowny 
kandydat na posła do sejmu. Przemówienie po
sła Barwińskiego nie różniło się w niczem od 
przemówień jego kolegów w innych okręgach 
wyborczych, a więc: przedstawianie krzywd ru
skiego ludu, ucisku polskiego i t. p. la znaną 
nutę. Jako specjalne powody secesji podał p. 
Barwiński: włości rentowe, biura pośrednictwa 
P^cy, gimnazjum stanisławowskie i „poniewie
ranie ruskiej mowy i chłopa w niektórych urzę
dach przez wszechpolaków*. „Teraz ty narodzie 
ruski sądź swoich posłów i mnie z nimi* — 
zakończył p. Barwiński. Podobno naród ten 
wyda sąd wcale niepożądany dla secesjonistów, 
jak nam z różnych stron donoszą.

A resztow anie pod zarzutem  szpiego
stw a. W Przemyślu policja aresztowała zaję
tego w biurze technicznem magistratu przemy
skiego rysownika Andrzeja Kaczora, pod zarzu
tem szpiegostwa na rzecz Rosji. Przy rewizji 
w biurku Kaczora znaleziono rozmaite plany 
twierdzy przemyskiej. Kaczor był już od dłuż
szego czasu ścigany listami gończymi za szpie
gostwo i inne zorodnie.

Rosyjski dezerter. Policja przemyska 
przytrzymała onegdaj dezertera wojsk rosyjskich, 
Pawła Kuneca, który zbiegł do Galicji z pułku, 
mającego wyruszyć do Mandżurji. Dezerter opo
wiada ze strachem o Japończykach i o groma
dnej panice, jakiej na wspomnienie ich ulegają 
żołnierze rosyjscy. Policja osadziła dezertera 
w aresztach tymczasowych.

P ożar ta rtaku . Wczoraj o godzinie 8 
rano wybuchł groźny ogień w tartaku bar. Pop- 
pera w Wygodzie koło Doliny Szkoda znaczna 
jest ubezpieczoną. Tartak ten jest największym 
w Austrji.

Z Białej donoszą, iż przy ostatnich wy
borach do rady gminnej w Hałcnowie w pow. 
bialskim, nazywanym przez Niemców Alsenem, 
zwyciężyli niestety Niemcy.

Czteroletnie wdowy. Wdowy czteroletnie 
to brzmi nieprawdopodobnie, a jednak jest ich 
nie mało, oczywiście w indjach, gdzie los ko
biet wogóle jest niezmiernie smutny. W sprawie 
tej ciekawe rzeczy opowiada profesor Gustnw 
Oppert w piśmie Deutsche Literaturztg. Zwy
czaje indyjskie, pisze on, znają dwukrotne ślu
by. Pierwszy raz ceremonja weselna odbywa 
s ę, gdy dziewczynka ma dwa do cztery lat ży
cia i już wówczas jest ona przyrzeczoną jakie
muś mężczyźnie, co stwierdza specjalny religij
ny obrządek, który odpowiada naszym zaręczy
nom. Faktycznie kobieta indyjska wychodzi naj
częściej za mąż, mając lat jedenaście; wówczas 
związek zostaje potwierdzony i panna młoda, 
która dotychczas pozostawała jeszcze u rodzi
ców, udaje się do domu męża. Za prawną mał
żonkę jest jednakże każda dziewczyna indyj
ska uważana już od pierwszych zaślubin i jeśli 
mąż jej umrze, pozostaje wdową, pozbawioną 
na zawsze prawa wstąpienia w powtórne zwią
zki małżeńskie i do końca życia obowiązana 
feśt okazywać smutek i żałobę. Człowiekowi, 
któryby taką wdowę pragnął poślubić, grozi po
ważne niebezpieczeństwo ze strony krewnych 
dziewczyny, uważających krok teki za obrazę re
ligji i pohańbienie rodziny. Rząd angielski pró
bował niejednokrotnie na drodze prawodawczej 
zreformować fatalne obyczaje ludności w swych 
posiadłościach indyjskich, okazało się to jednak 
wprost niemożebnem. Sradycji swej i ustroju 
rodziny strzegą indusi zapamiętale i gdy chcia 
no n. p. w Bengalu ustalić pewien minimalny 
wiek dla zawierania małżeństw, mało brakowa
ło, by nie wybuchło powstanie. Odtąd rząd 
wicekróla nie wdaje się w domowe stosunki 
poddanych cesarzowej.

„V endetta“ japońska . Japończyk energi
czny i odważny po wszystkie czasy, ma jednak 
swoje oryginalne pojęcia o sprawach honoro
wych. Dowodem tego pewna prawdziwa historja, 
znana pod nazwą „legendy o 40 samurajach*. 
Pewien książę został obrążony; rycerze, zosta
jący pod jego znakiem (samuraje), postanowili 
go pomścić. Uznali jednak za stosowne, nie 
wykonywać odrazu tego postanowienia, lecz 
wyczekać odpowiedniej sposobności, a tymcza
sem udawać, że zapomnieli o sprawie. Zacho
wanie to jednak naraziło ich na szyderstwa 
pewnego samuraja z sąsiedztwa, który zarzucał 
im tchórzostwo. Przyimowali to obojętnie. Wre
szcie zdarzyła się tak długo oczekiwana spo
sobność. Zabili napastnika swego księcia, zmy
wając w ten sposób plamę z czci jego i całego 
pokolenia. Lecz na sprawców zabójstwa spadła 
hańba niewątpliwa. Wszelkie wahanie dalsze 
może ją tylko zwiększyć, więc wszyscy bez na
mysłu w liczbie 40 rozpruwają sobie brzuchy 
sposobem „harakiri* zwanym. Odtąd grób 
czterdziestu otacza cześć męczenników; ciągnęły 
do niego coroczne pielgrzymki czcicieli. A sa- 
muraji z sąsiedniego pokolenia, poznawszy, jak 
zbłądził, posądzając ich o tchórzostwo, urządził 
sobie z rozpaczy „harakiri*. Złożono go do 
grobu tamtych tak, że obecnie jest to powsze
chnie czczony grób 41> męczenników honoru.

Podróż w skrzyni. Pisma budapeszteń
skie donoszą o następującym wypadku: Pewien 
włościanin węgierski, Mikołaj Lugossy, założył 
się w tych dniach z jednym ze swych przyja
ciół, że odbędzie podróż ze stacji GódOllO do 
Budapesztu zapakowany w skrzyni. Skrzynia, 
w której ukryty; on był, istotnie została wysła
na jako zwykły towar do Pesztu z ostrzeże
niem, iż mieści porcelanę, a więc ma być prze
kładana i wyjmowana ostrożnie. Z dworca bu
dapeszteńskiego, dokąd bagaż nadszedł dopiero 
wieczorem, przeniesiono skrzynię do jednej 
z restauracji, w której oczekiwali niecierpliwie 
przyjaciele Lugossy’ego. Któryś z nich zapukał 
w wieko, nie otrzymał jednak żadne] odpowie
dzi, co przeraziło oczywiście wszystkich obec
nych. Przystąpiono więc czemprędzej do 
otwarcia pakunku i znaleziono oryginalnego 
podróżnika w stanie zupełnej nieprzytomności, 
wynikłej z braku powietrza. 2art o mały włos 
nie zakończył się tragicznie; dopiero po dłu
gich usiłowaniach ledwie udało się przywrócić 
omdlałemu świadomość.

Z kraju.
Bełz. (Wspomnienia karnawałowe). To

warzystwo myśliwskie w Chlewczanach urzą
dziło piknik obywatelski dnia 15 z. m. w Beł
zie. Powodzenie zabawy zawdzięczają uczestni
cy p. H. Gotlebowi Haszlakiewiczowl, pp. Ober- 
tynskiemu, Marmarossowi, Sciborowi Rylskiemu 
i Ludwikowi Borowskiemu. Przy muzyce woj 
skowej tańczono ochoczo do rana. Tańce pro
wadził p. Krupski. Po zabawie spędzono osta
tni wtorek w Korczowie, dokąd na zaproszenie 
p. marszałkowej Żelechowskiej, większość go
ści się udała.

T łum acz. (Pożar). W gminie Ostrzynia 
wybuchł przed kilku dniami pożar w stodole 
włościanina Macieja Puchały i zniszczył 12 są
siednich zabudowań. Ogień prawdopodobnie był 
podłożony.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win
1 herbat. Mus i a ł owi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu imperial.

* N adzw yczajne walne zgromadzenie akad. Koła 
T. S. L. odbędzie się dziś w piątek dnia 4 marca
b. r. o godzinie 6 wieczorem w lokalu Czytelni aka
demickiej.

* Z „Sokoła". W niedzielę dnia 6 marca b. r. 
jako w 37 rocznicę założenia Towarzystwa urządza 
polskie Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* we Lwo
wie dla członków swoich i ich rodzin uroczysty w ie
czór połączony z ćwiczeniami gimnastycznemu Bilety 
w cen ie : miejsca do siedzenia po 60 hal., wstęp na 
salę 40 hal., dla studentów 20 hal., nabywać można 
w kancelarji Sokoła codziennie od godziny 5—8 wie
czorem.

* I. konsty tuu jące posiedzenie Kółka sławisłów 
odbędzie się w lokalu Czytelni akademickiej w so
botę dnia 5 marca b. r. o godz. 8 wieczorem.

* „Skała" lwowska urządza w niedzielę dnia 6 
marca b. r. w sali własnej przy ulicy Mickiewicza 
1. 28, przedstawienie amatorskie. Członkowie Stowa
rzyszenia odegrają: 1. „Tatuś pozwolił*, komedję 
w 1 akcie Lissa. 2. „Łobzowianie*, sztukę ludową ze 
śpiewami i tańcami Anczyca. Początek o godzinie 
pół do 7 wieczorem.

Składki n a  cele użyteczności publicznej Inb 
narodow ej.

D la  6 0 -Ie tn ie j  s t a  ru  s z k i T e  o f i  I i R., zło
żyła w dalszym ciągu p. Swidzlńska s  Załoziec
2 kor.

D l a  u b o g i e g o  s t u d e n t a  I. K., p. N. N. ze 
Lwowa 1 kor.

D la  u b o g i e g o  P a w l i c z k a ,  p. N. N. ze 
Lwowa 1 kor.

N a  c e n t o w ą  h e r b a c i a r n i ę  dla ubogich 
przy ul. Gródeckiej I. 19 złożyli w dalszym ciągu p p .: 
Hr St. Badeniowa 50 kor., St. i Marja Motylewscy 
10 kor., A. Bieniecki ciasta, N. N. przy zwiedzaniu 
herbaciarni 1 kor., Oswald Zach 1 klg. herbaty, N. N. 
5 ctn. węgla. Wszystkim łaskawym ofiarodawcom 
składa imieniem ubogich serdeczne „Bóg zapłać*.

M. Michalska.

NOTATKI 
literackie 3 artystyczne.
R ep e rto a r  te a tru  m iejsk iego  w e Lw o

wie. Dziś w p i ą t e k  po raz pierwszy (nowość) 
„Los*, sztuka w 4 aktach, napisał Habdank.

Jutro w s o b o t ę  (na ogólne żądanie) „Ży
dówka*, opera w 5 aktach Halevy’ego. Gościnny 
występ Giacomo Rawnera, tenora oper zagra
nicznych.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3% 
„Mój dzieciak*, komedja w 3 aktach Ambr. 
Janvier de la Motte. — Wieczorem o godzinie l l/3 
„Piękna Helena*, operetka w 3 aktach J. Offen
bacha.

Z opery. Najbliższą nowością w operze 
lwowskiej będzie „Hamlet*, opera w 5 aktach 
Ambrożego Thomasa. Dyrekcja dołożyła wielu 
starań, aby zapoznać publiczność z jednem 
z najpoważniejszych dzieł muzycznych, wykona- 
nem wyłącznie przez polskich artystów, zapra
szając na występy gościnne uznaną przez całą 
Europę śpiewaczkę koloraturową p. Wandę 
Słajewską do objęcia roli Ofelji. Hamleta śpie
wać będzie p. Zawiłowski, matkę p. Gemba- 
rzewska, ducha ojca p. Mossoczy, króla p. 
Paszkowski itd. „Hamlet* ukaże się po raz 
pierwszy na naszej scenie

W dziale operetki przygotowuje dyrekcja 
niezwykle wesołą i interesującą operetkę dwu- 
aktową P. Lincke’go, pt. „Lysistrata*.

Z teatru. W niedzielę wieczorem o go
dzinie 7% , zamiast zapowiedzianej „Luizy*, 
daną będzie „Piękna Helena", operetka w 3 
aktach J. Offenbacha.

R epertoar Filtiarm onjl lw ow skiej: 
W poniedziałek, dnia 7 bm , koncert filharmo- 
niczny, ze współudziałem pianistki panny Ege- 
równej.

We czwartek, dnia 10 bm., koncert jednego 
z najznakomitszych naszych pianistów, niepo
równanego wykonawcy utworów Chopina, p. 
Aleksandra Michałowskiego.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 5 marca, popołudniu o go
dzinie 3 przedstawienie dla młodzieży szkol
nej, po cenach zniżonych: „Warszawianka* 
Wyspiańskiego i „Konfederaci barscy* w 2 
aktach Mickiewicza, — Wieczorem o godzinie 
7% po raz pierwszy „Twardowski na Krze
mionkach*, czarodziejsko-romantyczna kroto- 
chwila w 7 obrazach L N. Kamińskiego.

„O dbudow anie P o lsk i" ; trzy rozprawy 
polityczne, napisał G. Topór, Lwów nakładem 
Tow. wydawniczego 1904. O książce tej pomó
wimy obszerniej, choćby dlatego, że jest ona 
pod pewnym względem oficjalną enuncjacją pe

wnego odłamu naszej prasy. Na razie tylko 
zaznaczamy, że składa się ona z trzech działów: 
„Odbudowanie Polski*, „Rewolucje i powsta
nia" i „Idea Polski niepaństwowej w literatu
rze i życiu*.

„Z a D unajem ". Taki tytuł nosi bardzo 
pożyteczna książka, wydana przez Macierz pol
ską jako 22 tom „Bibljoteki*. Znajdujemy tu 
barwnie i wiernie skreślony opis geograficzny* 
statystyczny, etnograficzny i historyczny Bułgarji, 
Serbji i Czarnogóry. Opowiadanie to nadzwy
czaj przystępne, a pouczające skreślone jest 
głównie na podstawie prac Jana Grzegorze
wskiego, wytrawnego znawcy stosunków sło
wiańskiego wschodu. Pomimo ścisłości w o- 
pracowaniu czyta się tę książkę z niezwykłem 
zajęciem, które potęgują zajmujące wzmianki 
literackie i opisy zwyczajów i obyczajów, jak 
nie mniej poglądy polityczne. Książkę zdobi 
nadto mapa państw bałkańskich i 17 rycin. 
Bajeczna taniość w porównaniu z treścią i 
objętością tej pracy (389 str. — 1 kor. 60 hal.) 
powinna zapewnić książce szeroki zbyt. W szcze
gólności powinna się ona znaleść w ręku ka
żdego, kogo interesują dzieje i życie naszych 
pobratymców.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  4 marca.

(Śp. Romuald Łyszkowski. — Sprzedaż real
ności. — Subwencja. — Liceum im. Królowej 
Jadwigi. — Profesor Chmielowski obywatelem 

lwowskim).
Posiedzenie wczorajsze rady miejskiej 

rozpoczęło się wspomnieniem pogrzebowem, 
poświęconem przez prezydenta dra M a ł a 
c h o w s k i e g o  pamięci zmarłego onegdaj 
starszego radcy magistratu śp. Romualda Ły- 
szkowskiego. W krótkich, ale ciepłych i ser
decznych słowach podniósł mówca w tern 
swojem przemówieniu zasługi śp. zmarłego 
dla dobra gminy miasta Lwowa.

Oddawszy hołd pamięci śp. zmarłego, 
przedstawił następnie mówca radzie znane 
już uchwały delegatów gminy, powzięte na 
wiadomość o śmierci śp. Łyszkowskiego na 
zwołanem w tym celu osobnem posiedzeniu. 
Wśród uchwał tych znajduje się jedna do
datkowa, dotycząca przyznania w drodze re
gulaminowej zaopatrzenia nieletniej, chorej 
sierocie po śp. zmarłym.

Przemówienia prezydenta wysłuchała rada 
stojąco.

Z kolei przystąpiono do porządku dzien
nego i jako pierwszy punkt jego referował 
r. S c h a y e r  sprawę sprzedaży realności pod 
lk. 934'/* przy zbiegu ulic Krzyżowej i Sa
piehy. Na rozpisaną w sprawie sprzedaży tej 
realności licytację wpłynęło parę ofert, między 
niemi najwyższa p. W. Brejtera w kwocie z górą
25.000 kor. W myśl też uchwały sekcji wniósł 
referent, aby przyjąć tę ofertę i sprzedać p. 
Brejterowi ową realność. Ponieważ jednak 
razem z innymi oferentami wystąpiło z ofertą 
także lwowskie Towarzystwo politechniczne, 
które atoli podało cenę kupna o mniej niż 
połowę niższą od oferty p Brejtera, przeto 
pojawiły się głosy, aby zrezygnować z oferty 
p. Brejtera, a sprzedać realność tę Towarzy
stwu politechnicznemu. Na temat ten rozwi
nęła się przewlekła dyskusja, w której zabie
rało głos kilkunastu mówców. Ostatecznie 
jednak uchwalono wnioski referenta bez zmia
ny, a to na skutek wywodów licznych mów
ców, między innymi dra Marjańskiego, że 
finanse miasta nie pozwalają w obecnej chwili 
na robienie tego rodzaju niekorzystnych dla 
miastą transakcyj.

Dyr. G e r s t m a n  referował następnie 
sprawę wydziałowej szkoły im. Królowej Ja
dwigi, która wedle projektu komisji zmienio
ną być by miała na liceum żeńskie. Chodzi 
o to, by abiturjentkom tej szkoły wydziałowej 
przysługiwały te same prawa, jakie abiturjent
kom liceów przysługują; po krótkiej też dys
kusji wyjaśniającej, uchwaliła rada wniosek 
Vej sekcji, by odnieść się w właściwej dro
dze do ministerstwa oświaty, aby ono zali
czyło tę szkołę do rzędu szkół, których abi- 
turjentki mają prawo zapisywać się na uni
wersytet w charakterze słuchaczek nadzwy
czajnych. Ewentualnie rada zgodziłaby się na 
zaprowadzenie w tej szkole egzaminu doj
rzałości.

Dodatkowo uchwalono jeszcze wniosek 
p. R i e d 1 a, by prezydjum poczyniło właści
we kroki w sejmie i w ministerstwie w celu 
uzyskania dla tej szkoły odpowiedniej sub
wencji rządowej i krajowej, poczem prezy
dent dr, Małachowski zamknął posiedzenie 
jawne i zarządził tajne.

Na posiedzeniu tajnem przyjęto do zwią
zku gminy prof Piotra Chmielowskiego z ró- 
wnoczesnem uwolnieniem go od taksy i za
łatwiono cały szereg spraw osobistych. Mię
dzy innemi nadano bezpłatne miejsca nauki 
śpiewu w Lutni: Zorze Kobylańskiej, Marji 
Lancetównej, Marji Teraszczukównej, Zofji 
Porzyckiej i Romanowi Michniewiczowi.

Galicyjskie Towarzystwo 
gospodarskie.

L w ó w  4 marca.
(X ) Dalszy ciąg obrad wczorajszego pu

blicznego posiedzenia rady ogólnej podjęto o 
godz. 5 po południu przyjęciem do wiado
mości spisu delegatów lub reprezentantów 
bratnich Towarzystw rolniczych z różnych 
krajów monarchji, którzy bądź przybyli oso
biście, bądź usprawiedliwili swą nieobe
cność.

Nastąpił z porządku dziennego referat 
wiceprezesa komitetu i przewodniczącego se
kcji chowu koni o kierunku, jakiego komitet 
w tym dziale podnoszenia gospodarstwa rol
nego przestrzega. Referent wykazał, że sekcja 
chowu koni, jest o tyle w trudniejszem poło
żeniu od sekcji chowu bydła rogatego o ile 
bardziej niż tamta musi ustawicznie walczyć 
z brakiem subwencyj na cele podniesienia 
hodowli koni w kraju, niegdyś słynnym ze 
Swojego świetnego materjału dla jazdy naj
pierwszej w świecie, oraz z konia pociągo
wego i roboczego.

Od czasu przejścia pod panowanie nu- 
strjackie, kraj ten zaniedbano i to w ten spo
sób, że dawnego materjału nietylko nie ule

pszono, ale i ten typ doskonałego krajowego, 
jaki był, skutkiem nieracjonalnej hodowli i 
krzyżowań zupełnie zdegenerowano. Mówca 
podniósł potrzebę odświeżenia rasy koni kra
jowych przez krzyżowanie z ogierami krwi 
orjentalnej (gorącej) i w tym celu postawił 
cały szereg specjalnych postulatów do rządu 
i do rozmaitych organów, mających czuwać 
nad racjonalną hodowlą.

W poparciu wywodów i wniosków p. 
C i e l e c k i e g o  zabierali głos po. Marjan 
J ę d r z e j o w i e  z, dalej Stan. hr. Dieduszy- 
cki, Gedroyć, Ostaszewski, Jankowski, Cień- 
ski i Szczerbicki — poczem wnioski referen
ta przyjęto en bloc bez miany, oraz uchwalo
no wnioski dodatkowe.

Jerzy hr. B o r k o w s k i  narzekał na u- 
cisk podatkowy i w tej mierze przedstawił 
szereg wniosków, które wywołały długą dy
skusję, głównie o komisjach szacunkowych. 
W dyskusji tej zabierali głos pp. Gargas, 
hr. Mycielski, Krzeczunowicz, Juljan Bruni- 
cki, dr. Koliszer. Szereg wniosków uchwalo
no. W  ciągu przemówienia hr. Borkowskiego 
komisarz rządowy, radca namiestnictwa, p. 
C z e ż o w s k i  zastrzegł się przeciw niektó
rym zbyt drastycznym wywodom referenta.

Na tern zakończono posiedzenie publi
czne o godzinie pół do 9-tej, poczem nastą
piło poufne. Dziś o godz. 10 w sali ratuszo
wej trzecie posiedzenie publiczne.

Śmiertelność w bitwach.
Omawiając szanse wojny, zajmują się 

pisma śmiertelnością w walkach nowożytnych. 
Uiepszęnie broni palnej, wynalezienie kara
binów i dział szybkostrzelnych, bijących z 
siłą niezmierną na odległość kilku tysięcy me
trów — powinna była zwiększyć znacznie 
liczbę ofiar wojny. Tymczasem rzeczywistość 
nie uzasadnia tego przypuszczenia, w ślad 
bowiem za ulepszeniami broni szła zmiana 
taktyki, dążąca do ochraniania żołnierzy przed 
niebezpiecznymi pociskami. Zmieniono między 
innemi dawny sposób atakowania w szere
gach zwartych, ulepszono system oszańcuwań, 
zniesiono jaskrawe barwy mundurów, uży
wanych podczas walki itp. Wielkie odległości, 
dzielące walczących podczas bitwy, oraz oko
liczność, że żołnierz mogąc strzelać daleko 
prędzej niż przedtem, nie celuje tak starannie 
— zmniejszają również skuteczność strasznych 
wynalazków nowoczesnej techniki wojennej. 
Jak wykazują dane statystyczne, podczas 
wojny krymskiej, kiedy używano jeszcze ka
rabinów skałkowych i dział z przodu nabi
janych, na 740 kul wystrzelonych, jedna tylko 
zabijała; stosunek ten nie uległ prawie zmia
nie podczas wojny w Afryce południowej, 
aczkolwiek tak Boerowie, jak i Anglicy, uży
wali broni dalekonośnej i szybkostrzelnej. 
Możnaby zarzucić temu obliczeniu, że w no
woczesnych bitwach wchodzi w grę nowy 
czynnik: możność zasypywania wroga wię
kszą liczbą kuł, ale i tu statystyka odpowia
da, że gAy podczas wojny krymskiej liczba 
tych, którzy ubyli z szeregów, wynosiła u 
Francuzów 31% , a u Anglików 22.5% ogólnej 
liczby walczących, to podczas wojny w Afry
ce południowej na ogólną liczbę 448 335 żoł
nierzy angielskich ubyło z szeregów 22.047, 
a więc tylko 5% . na ogólną zaś liczbę
75.000 Boerów — 4.400, a zatem 6.5%. nie 
licząc wziętych do niewoli.

Prawda, że wojna z Boerami była par
tyzantką, nie wojną „wielką*, że zwyciężeni 
tracili więcej ludzi, niż zwycięzcy, stosunek 
jednak strat zmienia się często. Najmniejszą 
różnicę pomiędzy stratami zwycięzców wy
kazuje bitwa pod Waterloo. Francuzi stra
cili 24%, walczących, Niemcy i Anglicy 22%. 
Za to w bitwie pod Sedanem Francuzi stra
cili 38.000 ludzi na 124.000 walczących, gdy 
Niemcy zaledwie 9000 na 190.000. Tu więc 
odskok pomiędzy stratami zwyciężonych, 
a zwycięzców jest olbrzymi, u pierwszych 
bowiem wynosi 31 % , a u drugich tylko 5%. 
Najkrwawszą dla zwyciężonych była bitwa 
pod Gettysburgiem w Stanach Zjednoczo
nych, podczas której „konfederatom* u- 
było z szeregów 40% wojska; za najkrwaw
szą zaś dla stron obu uważana jest bitwa pod 
Marengo, zwycięzcy bowiem Francuzi liczyli 
25% zabitych i ranionych, Austrjacy zaś 
30%. Najmniejszą stratę ponieśli zwyciężeni 
w bitwie pod Solferino, liczba bowiem pole
głych i ranionych Austrjaków wynosiła tylko 
14% ogólnej ich liczby. Wszystkie te liczby 
jeszcze raz stwierdzają, że wojny ubiegłego 
stulecia pochłaniały w stosunku do liczby 
walczących więcej ofiar, niż ostatnia wojna 
w Transwaalu. Można więc mieć nadzieję, 
że i obecna wojna nie będzie tak krwawą jak 
dawniejsze.

Izba sądowa.
(K radzieże kolejowe przed sądem ).

Kpaków, 3 marca.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

Odczytywanie aktu oskarżenia w proce
sie o kradzieże na kolejach trwało do godzi
ny pół do 6ej, poczem nastąpiło przesłucha
nie obwinionego Stanisława Skrzyszowskiego. 
Wypiera się on wszelkiej winy i wszelkiego 
udziału w kradzieżach. Posiadał wprawdzie 
brylanty, ale częścią pochodziły z daiowizny, 
częścią zakupywał je. Przyznaje, że dal 
oskarżonej Nastaborskiej na sprzedaż brylanty, 
ale część ich była jego własnością, część zaś 
ich otrzymał od innych konduktorów'. O go
dzinie 7ej wieczorem odroczono rozprawę 
do dziś. ____________

Z sejmu węgierskiego.
(Telegr. „Dziennika polskiego11).

Posiedzenie sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Poseł P o 1 o n y i w dal

szym ciągu swej mowy, wygłoszonej na one- 
gdajszem posiedzeniu sejmu, zarzuca Tiszy, 
że nie dotrzymał swych przyrzeczeń; żalił się 
następnie, że imiona węgierskich żołnierzy są 
germanizowane, a dokumenty personalne re
zerwistów zamiast w języku węgierskim, wy
pełniane są w języku niemieckim.

Streszczając wynik obrad delegacyjnych, 
stara się udowodnić, że właśnie, ponieważ

(Meli znany pod nazwą
l i  a a m a a a  l i  *  w yrabiany wedle najnowszej m etody Chleb ten nietylko oryginalnemu morawskiemu 232
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język komendy uważany jest tak w  Austrji, 
jak na Węgrzech za prawo korony, wynika 
stąd najsilniejszy argument, że prawo korony 
na Węgrzech i w Austrji nie może być wspól
ne. V końcu żali się, że liberalne stronni
ctwo i rząd nie chcą dotrzymać ugody z r. 
1867; naiód będzie wobec tego zmuszony 
powrócić do dawnej formy konstytucji, do 
konstytucji z r, 1848. (Żywe oklaski na le
wicy).

Z porządku dziennego przystąpiono do 
dalszej dyskusji wojskowej.

Hr. T i s z a  zbija wywody poprzedniego 
mówcy i stwierdza, że dochowuje ściśle swe
go programu. Sprawa wpisywania nazwisk 
w niemieckim języku do list personalnych 
jest koniecznością, ponieważ listy te ułożone 
są po niemiecku. (Wielka wrzawa 1 przerywa
nia na lewicy).

Stronnictwo liberalne układając swój pro
gram wojskowy, wzięło sobie za podstawę 
instytucję wspólnego wojska i jest przekona
ne, że utrzymanie tej instytucji w obecnym 
czasie jest najodpowiedniejszą rzeczą dla 
wspólnej obrony.

Dalej wskazuje mówca na rezultaty osią
gnięte na polu narodowem i na polu wy
chowania wojskowego. Ostrzega przed sze
rzeniem nieporozumień między koroną a na
rodem i wykazuje zgubne skutki obstrukcji. 
Rezultatem jest to, iż zatrzymano dłużej żoł
nierzy w wojsku i powołano do służby re
zerwy zapasowe. Skarb państwa również po
nosi szkodę wskutek wstrzymania egzekucyj 
podatkowych. Również wielką moralną szko
dę przyniosła krajowi agitacja, usiłująca prze
konać lud, że dzięki obstrukcji nie potrzeba 
płacić podatków i nie będzie też wykonywa
ny pobór wojskowy. Obstrukcja też sprawiła 
to, że posłowie są nieczuli na to, iż Węgry 
od roku przeszło znajdują się w stanie ex lex. 
Mówca odwołuje się do patrjotyzmu i rozwa
gi posłów i prosi o zaniechanie zgubnej wal
ki, gdyż naród węgierski żyć będzie i żyć 
musi i zdepcze wszystko, co mu stanie na 
przeszkodzie. (Żywe oklaski na prawicy, 
wrzawa i poruszenie na lewicy).

Po krótkiej pauzie przemawiali jeszcze 
pp. Nessy i Visontcy, poczem obrady przer
wano do dziś.

Budapeszt. (Tel. wł.) Hr. Andrassy i 
były minister Daranyi oświadczyli, iż wystą
pią z klubujjjliberalnego, w razie, gdyby Tisza 
wniósł zmianę regulaminu. Sytuacja jest bar
dzo niepewną, tak jak w całej walce dotych
czas nie była.

Dyskusja polska w  pruskiej 
izbie panów.

('Telegr, Dziennika Poiskiego).
B erlin . Pruska izba panów prowadziła 

wczoraj ogólną dyskusję nad projektem usta
wy w sprawie zakładania nowych osad w 
Piusach zachodnich, na Pomorzu, w Poznań- 
skierr. i na Śląsku górnym. Członek izby pa
nów Delos-Rutzau oświadcza, że idzie się 
za daleko, jeśli we wszystkich kwestjach, 
odnoszących się do osadnictwa, a w których 
chodzi o interes państwa, oddaje się pod 
rozstrzygnięcie komisyj okręgowych.

Ks. R a d z i w i ł ł  dziękuje poprzedniemu 
mówcy za jego słowa i podnosi, iż mniej 
zamożnym nie powinno się utrudniać tworze
nia nowych osad. W ady dotychczasowe leżą 
w komisji kolonizacyjnej, która stoi w sprze- 
"zności z ustawami. Komisja ta chce Pnia
ków zastąpić Niemcami, a katolików protes
tantami.

Minister P o d  b i e l s k i  oświadcza, ii  ce
lem przedłożenia rządowego jest dawać przy 
osadnictwie jak najdalej idące ulgi. jeżeli rząd 
chce prowadzić na Wschodzie politykę świa
domą celu, to może to uczynić tylko wtedy, 
jeżeli się oprze na chłopach niemieckich. Rząd 
musi prowadzić walkę z niebezpieczeństwem 
polskiem aż do ostatniego tchnienia. Żywioł 
polski jest agiesywny. Rząd musi wystąpić 
przeciw polskim bankom kolonizacyjnym. 
Mamy wojnę i Niemcy muszą w niej zwy
ciężyć.

P. K o ś c i e l s k i  podnosi, iż wojna zo
stała Polakom narzuconą, ostatnie zaś zwy
cięstwo odniosą ci, po których stronie jest 
prawo. Rękawiczki, których używał rząd da
wniej, podarły się, a na kupno nowych niema 
pieniędzy. Polacy nie poddadzą się, a ci, co- 
by to uczynili, to będą bandą łajdaków, gdyż 
wypierać się swej narodowości jest łajdactwem.

Minister sprawiedliwości H a m m e r -  
s t e i n  oświadcza, że w stosunku do wzro
stu posiadłości polskich w prowincjach 
wschodnich, szerzy się także duch polski. 
Rząd musi przeciw temu wystąpić Niech Po
lacy zatrzymają swój język, ale muszą mieć 
ducha niemieckiego.

Po ks. B i s  m a r  ku, który przemawiał 
za ustawą, mówił jeszcze p. O p p e r s d o r f f ,  
poczem zabrał głos minister oświaty S t u d t ;  
usprawiedliwiał postępowanie rządu w kwe- 
stji polskiej, zaprzeczał temu, aby rząd miał 
zamiar usuwać Niemców-katolików, a osa
dzać Niemców-protestantów. Zakończył sło
w y: nie chcemy Polakom wydzierać języka 
z gardła, ale chcemy, aby dzieci ich umiały 
po niemiecku, gdyż to jest im potrzebne.

Proces Dreyfusa.
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

P a ry ż . Izba karna trybunału kasacyj
nego rozpoczęła rozpatrywać wczoraj prośbę 
o rewizję procesu Dreyfusa. Referent B o y e r 
odczytał obszerny referat, w którym wskazał 
na pismo ministra sprawiedliwości, podające 
dwa nowe fakty, które, eśli są prawdziwe, 
udowadniają niewinność Dreyfusa. Są nim i: 
okazany sędziom w Rennes, tekt (znane b o r -  
d e r a u : cette canaille de D.), w którym lite
ra T, zmienioną została na D i lisi z podpi
sem Al e x a n d r i w e, na którym pułkownik 
Henry położył datę kwiecień 1894, gdy pra
wdziwa data na nim była 28 marca 1895, 
a więc był pisany w czasw, gdy Dreyfus był 
już na wyspie Djabelskiej. Dalej przedstawił 
Boyer historję przebiegu sprawy Dreyfusa i 
wskazał na liczne dokumenty, których sę
dziom w Rennes nie okazano. Dokumenty te 
udowadniają, że Dreyfus nie jest tą osobą*

do której odnosiło się b o r d e r e a u :  c e t t e  
c a n a i l l e  de D. Wydanie niektórych planów 
wojennych nastąpiło już po uwięzieniu Drey
fusa, więc on tego nie mógł dokonać. W koń
cu omawiał referent fałszywe zeznania świadka 
Czernuskiego, który zeznąwał przed sędziami 
w Rennes.

Następnie przemawiał prokurator B a u- 
d i n.

Prokurator Baudin oświadcza, że zbadał 
„dossier* Dreyfusa i nie znalazł w  nim nic 
innego, prócz dokumentów sprytnie tajemnicą 
osłoniętych. Prokurator przyłącza się do wnio
sku sprawozdawcy o zarządzenie śledztwa, 
przedtem jednakże przedstawia przebieg całej 
sprawy i wygłasza przyiem jakby p i a i d o y e r  
na rzecz Dreyfusa.

Na tern rozprawę odroczono.

Sytuacja na Rałkanie.
(Tel. „Dzień. Pol.*)

Bialogpód. (Tel. w ł)  Dziesięciu ka- 
walerzystów serbskich 7 garnizonu w Niszu. 
zbiegło za granicę turecką. Straże tureckie 
mysiąc, że są to powstańcy, dały do nich 
ognia i czterech zraniło. Jako przyczynę de
zercji, podają zbiedzy niewypłacalność żołdu.

Wojna Japonji z Rosją.
(Teltgr. „Dziennika Polskiego*).

G ospodarka rosyjska na Korei.
Seul. Rząd koreański oddał Japończy

kom linję telegraficzną Seul-Pjóngjang. Rosja
nie schwytali wicegubernatora Andżu. Zabie
rają oni Koreańczykom ryż, paszę i opał. W 
Andżu Rosjanie budują spiesznie fortyfikacje, 
celem utrudnienia Japończykom przeprawy 
przez rzekę Jalu.

K onfiskata sześciu okrętów  rosyjskich.
Nagasaki. Sąd morski w Saseho 0- 

rzekł, że 6 rosyjskich statków, które zatrzy
mano, mają być zabrane na zasadzie prawa 
morskiego.

Ruchy wojsk japońskich.
Petepsbupg. Rosyjska agencja tele

graficzna otrzymała od swego koresponden
ta w Władywostoku następujący telegram 
z daty w czoiajszej: W edług doniesień ze 
źródła prywatnego, 2400 Japończyków wylą
dowało w zatoce Plexin. Przybyli na okrę
tach transportowych, eskortowanych przez 3 
statki wojenne. Tego samego dnia, bez arty- 
lerji, ruszyli do miasta Maoshama. Marsz u- 
trudnia im śnieg nawalny.

F rancja  a  Rosja.
P a ry ż . (Tel. wł.) N. J. Herald donosi, 

że Francja ma zamiar odstąpić na własność 
Rosji trzy małe porty na morzu Czerwonem, 
jako stacje węglowe. Francja sądzi, iż nie 
będzie to uważane za naruszenie neutralności, 
bo odstępuje te porty Rosji na zawsze na 
własność.

Ruchome kaplice w ojenne.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Za inicjatywą 

wielkiej księżny Elżbiety, wysłana zostanie na 
plac wojny na Dalekim Wschodzie pewna 
ltczba kaplic, tak skronstruowanych, żc będzie 
je można przenosić z miejsca na miejsce.

Chiny a  Japonja.
Londyn. (Tel. wł.) Chronicie otrzymała 

z Charbina wiadomość, że generałowie cniń- 
scy Chang i Ma zaprotestowali przeciw ne
utralności Chin w wojnie rosyjsko-japońskiej 
i wysłali do Pekinu osobne pismo z żąda
niem zawarcia aliansu wojennego z Japonją.

Z Czifu donoszą do Daily Telcgraph, że 
w całych Chinach wzmaga się sympatja dla 
Japonji, i że ogólnie prą do złączenia się z 
nią w walce z Rosją.

Petepsbupg. (Teł. wł.) Według na
desłanej tu wiadomości prywatnej, jakiś ge
nerał chiński z oddziałem wojska, liczącym 
około dziesięć tysięcy ludzi, miał się roz
łożyć w odległości niespełna 70 kilometrów 
od Mukdenu, a mianowicie w okolicy Szin- 
mintunu, przez którą prowadzi główny gości
niec handlowy z Pekinu w głąb wschodniej 
Mongolji i do Mukdenu. Przypuszczają, że 
stało się to w celach nieprzyjaznych wzglę
dem Rosji.

Wicekról Yuanszikaj na czele 15.000 
żołnierzy rozłożył się w okolicach północnych 
Szanhaikwanu

N eutralność Rumunji.
B ukspeszt. Dziennik urzędowy ogła

sza neutralność Bułgarji w w»jnie rosyjsko- 
japońskiej. W skutek tego ogłoszenia nie wol
no poddanym rumuńskim walczyć po której
kolwiek stronie wojnę prowadzącej i przy
czyniać się do uzbrojenia lub wyekwipswania 
armji albo okrętów.

N arady w P etersburgu .
Londyn. (Tel. wł.) Times donosi, iż w 

Petersburgu odbyła się narada w jenna, na 
którą powołano także gen. Dragomirowa. 
Skrytykował on bardzo ostro dotychczasowe 
prowadzenie wojny i wypowied iał zdanie, 
że należy jak »ajprędzej opuścić Port Artura, 
aby się nie narazić na dotkliwą klęskę. Zda
nie jego odrzucono.

Z W ładyw ostoku.
Londyn. (Tel. wł.) Do Timesa donoszą 

z W ładywostoku, iż panuje tam ogromna pa
nika. Chińczycy biegają jak szaleni po mie
ście i szukają sposobności do ucieczki. Stu 
Chińczyków, którzy przebrani za kulisów 
chcieli wysadzić w powietrze most pod W ła- 
dywostokiem, aresztowano.

Londyn. (Tel. wł.). W edług doniesie
nia Daily Mail, w Czifu znajduje się obecnie 
z okrętów państw obcych jedynie tylko jeden 
okręt austrjacki. _____

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

U stąpienie prezydenta Friedleina.
K ra k ó w . (Tel. pryw.) Podczas wczo

rajszego posiedzenia rady miejskiej obiegała 
w kołach radzieckich pogłoska, iż prezy
dent Friedlein oświadczył, że po upływie 
dwóch miesięcy ustąpi z prezydentury.

Z krak . rady miejskiej.
K ra kó w . (Tel. pryw.) Na wczorajszem 

posiedzeniu rady, któremu przewodniczył p. 
prezydent Friedlein, r. Daszyński wniósł in
terpelację w sprawie podrożenia pieczywa. 
Prezydent Friedlein odpowiedział, te  ułatwi 
import tańszego pieczywa z poza miasta i 
poczyni kroki w spiawie utworzenia piekarni 
miejskiej.

Członkiem komisji teatralnej, w miejsce 
p. Bartoszewicza, wybrano p. Muczkowskiego. 
Miejskim inżynierem elektrotechnikiem miano
wała rada p. Kazimierza Gajczaka, kierownika 
filji firmy Schnekert i Sp-ka w Łodzi.

N auka przem ysłowa.
W iedeń. W ministerstwie oświaty roz

poczęły się onegdaj obrady komisji central
nej dla spraw nauki przemysłowej. Obrady 
zagaił dłuższą przemową minister oświaty dr. 
H a r t e l ,  poczem objął przewodnictwo szef 
sekcji S t a d 1 e r i wygłosił dłuższą mowę, 
poczem przemawiał referent radca mmister- 
jalny dr. Mti l l e r .  W  obradach biorą między 
innymi udział: sekretarz izby handlowej w 
Krakowie dr. Artur Benis, prezydent lwowskiej 
izby handlowej, poseł do rady państwa p. 
Piepes-Poratyński, członek gal. wydziału kra
jowego p. Tadeusz Romanowicz, inspektor 
radca dworu Franke i prof, Antoni Stefano
wicz.

Odezwa do studentów  czeskich.
P raga. Rektor uniwersytetu czeskiego, 

z okazji niedzielnych demonstracyj, wydał 
odezwę do studentów, w której przestrzega 
ich, aby nie dawali się nadużywać do de
monstracyj ulicznych, gdyż to nieod powiędnę 
miejsce dla godności studentów, W sprawie 
stosunku studentów czeskich do niemieckich, 
prosi rektor o utrzymywanie stosunków kole
żeńskich, aby nie utrudniać podobnych sto 
sunków w innych miastach, jak naprzykład 
w Bernie.

Z parlam entu  niemieckiego.
B e rlin . W dalszej dyskusji nad etatem 

sprawiedliwości p. ks. J a ż d ż e w s k i  pod
nosi, że w przeciwieństwie do przyjętej przez 
parlament przed kilku laty rezolucji, że w me
trykach polskich dzieci płci żeńskich ma się 
nazwisko wpisywać z końcówką a, wydano 
w Prusiech zarządzenie wprost przeciwne. 
Mówca prosi kanclerza państwa, aby zapo
biegł w Prusiech temu nadużyciu. Następnie 
omawiał mówca pruskie przedłożenia antipol- 
skie i oświaaczył, że sprzeciwiają się one 
ustawom rzeszy niemieckiej; mówca prote
stuje stanowczo przeciw takiemu lekceważe
niu w Prusiech praw rzeszy.

Sekretarz stanu N i b e r d i n g  odpowia
da, że rezolucję parlamentu w sprawie zapi
sywania nazwisk polskich dzieci przydzielono 
kanclerzowi, który porozumiewał się w tej 
sprawie z rządem pruskim. Rząd ten był zda
nia, że obecna chwila nie jest stosowna do 
zaprowadzenia zmiany istniejących postano
wień. Mówca przyznaje, że wynikają z tego 
pewne trudności, uznaje również, że można- 
by usunąć pewną ostrość w wykonywaniu 
tych przepisów. Myślą rządu pruskiego jest 
nie wyzyskiwać tych postanowień według 
litery prawa, lecz stosownie do okoliczności 
w poszczególnych wypadkach. Decydującym 
w ogólności jest dotychczasowe zapisywanie 
nazwisk. Trudności tworzy sama ludność 
polska. Rząd pruski zastrzega się przede- 
wszystkiem przeciw temu, aby dotychczas 
niemieckie razw iska polonizowano. Jeżeli 
ustanie agitacja polska, rząd pruski chętnie 
będzie gotów wprowadzić udogodnienia.

P. J a ł t a - P o ł c z y ń s k i  chce omawiać 
oświadczenie ministra Hammersteina w spra
wie cudzoziemców, ale prezydent Bellestrem 
oświadcza, że dyskusja nad tern jest już za
mknięta.

Przyjęto następnie etat sprawiedliwości.
Dziś odbędzie się dyskusja nad etatem 

wojska.
Z parlam entu  angielskiego.

Londyn, W izbie gmin w odpowiedzi 
na interpelację oświadczył przedstawiciel 
rządu, że flota angielska na Wschodzie skła
da się z 5 okrętów liniowych. 4 krążowni
ków I-kl., 4 krążowników Il-kl. i jednego 
111-kl., 8 kanonierek, 13 torpedowców i 12 
łodzi rzecznych. Premier B a l f o u r  oświad
cza, że nigdy ani w gabinecie ani poza nim nie 
występował za zaprowadzeniem ceł ochron
nych.

Z parlam entu francuskiego.
P a ry  i .  Izba deputowanych obradowała 

wczoraj w dalszym ciągu nad ustawą o znie
sieniu nauki kongregacyjnej.

P a ry ż . W  izbie deputowanych rozdzie
lono przedłożenie o dodatkowym kredycie, 
które komisji budżetowej daje możność zba
dania stanu marynarki.

W alka kulturna w e Francji.
Lyon. Jak dzienniki donoszą, ks. kar

dynał Couhić z powodu swego protestu, któ
ry wspólnie z innymi kardynałami wystoso
wał do prezydenta republiki, otrzymał we
zwanie stawienia się pr/ed trybunał państw o
wy. Ks. kardynał odpowiedział, że przed 
trybunałem się nie zjawi.

W znowiony proces.
B e rlin . Przed sądem wojennym pier

wszej dywizji gwardji rozpoczął się wczoraj 
ponowny proces przeciw ks. Arenbtrgowi, 
którego poprzednio skazano na 15 lat wię
zienia. Wniosek oskarżyciela o wykluczenie 
jawności rozprawy odrzucono. Prokurator 
obecnie oskarża Arenberga o rozmyślne uszko
dzenie cielesne i nadużycia władzy służbo
wej. Przystąpiono do przesłuchania świadków.

Kronika z ostatniej chwili.
Ucieczka profesora uniw ersytetu. W i e-

deń.  (Tel.) Dzienniki donoszą, że pewien nad
zwyczajny profesor porównawczej psychologji 
na wiedeńskim uniwersytecie uciekł z Wiednia, 
popełniwszy występek przeciw obyczajności. 
Poszukują go listami gończymi.

W i e a e ń. (Tel. wr.) Profesor filozofji na 
uniwersytecie wiedeńskim, dr. Teodor Beer, zna
ny takie jako fejletonista N. fr. Presse, ściga
ny jest listami gończymi za zbrodnię przeciw 
obyczajności. Przed pół rokiem prof. Beer oże

nił się z bardzo bogatą panną. W dniu ślubu 
utopiła się siostra jego żony, która oyła w nim 
zakochaną i nie mogła przenieść tego, że oże
nił się z jej siostrą. Zbrodnia, o którą jest ści
gany, pochodzi z czasów przed ślubem.

Eksplozja w kopalni. Gl i wi c e .  'Tel.) 
Wczoraj o godzinie 9 wieczór w szybie „Śląsk" 
nastąDił wybuch z powodu zapalenia się pyłu 
węglowego, unoszącego się w powietrzu. Ośmiu 
robotników zabitych. Zwłoki wydobyto.

W ybuch w ulkanu. P a r y ż .  (Tel.) Z wy
spy Mayott donoszą, iż wulkan na wyspie Co- 
moro, położonej w kanale mozambickim, koło 
północnego cyplu Madagaskaru, jest od 25 lu
tego bez przerwy czynny. Z trzech kraterów 
wypływa lawa; lawa z krateru środkowego do
chodzi do wysokości 1000 metrów. Dotąd zgi
nęło kilka osób.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 3 marca.

(fr.) Jutro i pojutrze są dni krytyczne 
dla targów pieniężnych. Na jutro bowiem 
przypada na giełdzie wiedeńskiej dzień wy 
płaty rachunków lutowych, a na pojutrze na 
giełdzie berlińskiej i paryskiej. Powszechnie 
obawiają się, że dni te nie miną bez nowych 
bankructw i dlatego spekulacja, ile możności, 
jeszcze więcej .stuliła uszy“ i czeka. W Nitm- 
czec zbankrutowała znów jedna firma ban
kierska, a mianowicie istniejąca od lat prze
szło 200 firina Benckert Vornberger w Wtirz- 
burgu. Rząd rosyjski po raz wtóry ogłosił ko
munikat, w którym zapewnia, że nie ma wcale 
zamiaru wydani* zakazu wywozu zboża z 
Rosji. Komunikat ten ma na celu oczywiście 
uspoKoić świat finansowy w Europie i uspo
sobić go życzliwie dla papierów rosyjskich.

— „Krajowy związek przem ysło vyu 
i ekSDort wyrobów przemysł t  galicyjskiego  
w A nglji. Na między arodową wystawę towa
rów modnych bławatnych, tudzirż przedmiotów 
sztuki stosowanej z powyższych gałęzi, która 
odbędzie się w Londynie w marcu i kwietniu 
br., posłał .Krajowy związek przemysłowy" za 
pośrednictwem pewnej wiedeńskiej firmy eks 
portowej kolekcję okazów naszego przemysłu 
artystycznego z wiedeńskiej nieustającej wysta
wy. Niewątpliwie makaty, hafty itp., które w 
Wiedniu cieszą się niekłamanem uznaniem i 
pokupem ze strony Wiedeńczyków i przejez
dnych cudzoziemców, odniosą także i w Lon
dynie sukses moralny, oraz — co również wa
żne — materjalny. Anglja wogóle na wszelkie 
kwalifikacje ku temu, by stać się stałym i do
brym rynkiem zbytu dla zbytkowrtych, oryginal
nych wyrobów naszego przemysłu domowego. 
.Krajowy związek przemysłowy* z pewnością 
nie zaniedba starań, by otworzyć krajowemu 
przemysłowi d r o b n e m u  tę nową drogę zby
tu — tak jak już uczynił to dla jednej jego 
gałęzi, mianowicie dla koszykarstwa. Wskutek 
niezmordowanych zabiegów dyrektora W. Szy-. 
dłowskiego, który może śmiało uchodzić za 
organizatora naszej produkcji koszykarskiej 
(z wyjątkiem Rudnika, z dawna zorganizowane
go przez hr. Hompescha i obecnego wielkiego 
prztdsiębiorcę Krausa), udało się .Krajowemu 
związkowi przemysłowemu* wytworzyć stały 
eksport wyrobów koszykarskich do Anglji cały
mi wagonami (do tej pory kilkanaście). Eksport 
ten idzie nieprzerwanie, i dobrze już blisko 
od roku.

— Z „B ankvere inu“ . W i e d e ń .  (Tel.). 
Rada nadzorcza Bankvereinu uchwaliła na wczo
rajszem posiedzeniu założyć filje banku we 
Lwowie i Czerniowcach. P. Tadeusza Słowiko
wskiego, mianowano zastępcą dyrektora i po- 
ruczono mu kierownictwo filji lwowskiej; jego 
zastępcą i prokurzystą banku mianowano p. 
Eugenjusza Singera.

Kierownictwo filji czerniowleckiej powie
rzono drowi Maurycemu Brecherowi i Ignace
mu Danknerowi.

— W ia alei 3 marca. Zamknięcie gieidj 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
S29’50, Akcje węg. Zakł. kred. 737 —, Akcje 
Angiobanku 279*—, Akcje Umonbanku 518’—, 
Akcje L&enderbanku 419*—, Akcji. bankveremy 
499*50, Akcje Buóencredit 921’—. \kcjt galic 
Banku hipotecznego — *—, AJw if *ole p iństw 
631 50, Akcje kolei połudn. 76 75, Kolei Eibetha! 
402 —, Acje kolei Północnej 5425, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 576'—, Akcje Aloiny 396'—, 
Akcje Rima Muranjl 452 —, Akcje praskiego To
warzystwa żelaznego 1844 —. Akcje fabryki broni 
441‘50, Akcje tureckie tytoniowe 312'—, Akcje 
galic.-karpac towarz. naftowego 1120'—, Obiig. 
węg. indemn. 97'95, Renta majowa 99 50, Austr. 
renta koron. 99 35, Węgierska renta kor. 96'90, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98'30. 4 proc
listy Banku hipot. 9875, 4 i pół proc. listy 
Banku hipot. 101'50, 5 proc, listy hipot.
111-75, 4 proc. listy Banku kraj. 9875, 4 jp 6 ł  
proc. listy Banku kraj, 102 80, 5%  obligacje 
kom. Banku krajów. 103'40, 4 proc. Galie oblig 
propin. 98'—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
98'75, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97 10. Los;, 
tureckie 118'—, Marki 117*47. Ruble 253 75

— B er lin  2 marca. Przy zamknięcii 
wczorajszej giełdy: Kredyty 197*90, Staatsbahn 
13490, Disconto Comanćit 181*50, Berliński 
Towarz. handi. 14875, Laura 216*90, Bochum> 
184*10, Kolej połud. wschód mo-pruska — , 
Ruble za gotówkę 2J6'3o, Kolej warszaw, wieć 
— , Kolei morza Śródziemnego 88'50, Kole 
Meridionaina 139 — , Losy tureckie 119'25, Reri 
ta włoska — ' —, „Harpener* kopalnie węci 
184 75, Kolej Marienburg-Mławka — , Konsi 
lidation 383'50, Lombardy 13 90, Kolej Henr 
96'30, Niemiecki bank narodowy 115*25, Ke 
nada Profered 11275, Akcje żeglugi hambui 
skiej 106 75; Warszawa krótkie (Kurz We; 
schae) 2J5RO, Huta „Donnetsmark* 220"—.

Wiedeń 3 marca K ursa giełdy 
w iedeńskiej.

Losy a) procentowe; Austr. zakł. kr. z oLlg. 
p. z r. 1880 3 proc. 291'—, Austr. zakł. kred, z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 283'—, Tow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 262'—, Pożyczka serbska 
prer.i. po 100 r. '  proc. 87'—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł. 20'55, Zakł. krea 
dla h. 1 p. po 1Ó0 zł. 453*—, Clary 40 zl. m. k. 
160 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 81'—, losy 
m. Krakowa 20 zł. 78'—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zł 67 —,Ofen 40 zł. 153 —, Palfiy 40 zł. 
m. k. 160'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

51'—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28'55 Losy 
funo arc. Rudolfa 10 d . 66'—, Sałma 40 zL m. 
kon. 227'—, Pożyczka sałeburska 30 zł. 77*—, 
T. recklt oblig. prem kolej, po 400 fr. 117 50, 
Losy komunaine m. Wiednia z r. 1874 500'—.

-  Beplin 3 marca. Austiyackie beru .ory 
85'25, spirytus — —

FpankfuM  3 marca Austtjackic
kiedy ty 198*60, Kolej p a ń s tw .  , Discort
—'—, Laura --*—.

-  P a ry ż  3 marca 3 procentowa renta 
95'05 mąka 30*15.

Przyjechali do Lwowa*
dni* 3 marca 1904

HO PHL GEORGEA Pokoje od 3 kor. Hr. S. Pi- 
niński z Grzymałowa. Hr. J. Koziebrodzki z Podhaj- 
czyk. Hr. L. Koziebrodzki z Chlebowa. Hr. J. Mę- 
ciński z Partynowa. Hr. J. Baworowski z Ostrowa. 
Hr S. Tarnowski z Krakowa. Hr. W. Dzieduszycki z 
Jezupola. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. Hr. K. 
Dzieduszycki z Martynowa. Hr. S Komorowski a 
Siekierczyc. J. Spanz z Wiednia. W. Ader z Krakowa. 
S. Bohdanowicz z Petryłowa. M. Jędrzejowicz z De- 
legówki. W. Czajkowski z Pietniczan. M. Lutosła
wski z frakow a S. Leszczyński z Borek Małych. 
H r F. Czosnowski z Ożomli. S. Łazarski z W ado
wic. L. Podlewski z Bajkowiec. F. Brunetio z Medjo- 
Janu. Ks. L. Puzyna z Gwodźca. M. Brykczyński z 
Zogwożdżca. F. Biesiadecki z Firlejowa. K. Lipiń
ski z  Kamienicy. Hr. M. Konarska z Grochowic. J. 
Ohanowicz z Besarabji. H. Petworowski z Radcza.

HOTEL EL'i«;P**SK; Hr. K. Platerowa z War
szawy. Hr. Karnicki z Królestwa Pol. H. Czerkaw3ka 
z Monachjnm. J. Valentin z Wiednia. O. Schnell z 
Firlejówki. R. A. Adamski z Bobrki. Ksiądz P. 
Biliński z Zarwanicy. H Mierzyński z Dobowiec. Dr.. 
Czsysowski z Przemyśla. E. Obertyński z Udowa. F 
Bernaczek z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nte pochodzi od redakcji, która też ate 

>k-rze na siebie iadne 7anie odpowiedzialności.

Zaręczynowe i wese lne
materje jedwabne w ogromnym wyborrze 
Najmodniejsze „genre* białe, czarne i bar
wne po najtańszych cenach sprzedawane 
na metry i odcięir suknie wolne od opłaty 
i cła dU  wszystkich. Prześliczne fulary jui 
od k. 1‘20 i wyżej. Próbki przy wskazaniu 
żądanych -nateryj franco. Porto listowe do 
Szwajcarji 25 hal.

Seidenstoff-Fabrik-Union
Adolf Grlcdcr cl Cic. ZUricb ¥. 40.

Kgl. Hofiieferanten (Schweiz). 2

Dawać małymi dozami w składzie zno
śnym dla organizmu Fosfat wapna którego 
potrzebuią wszystkie dzieci, takie zadanie ma 
na celu F o sfa ty n a  Fali& res. Fosfat wapna, 
który wchodzi w skład tego przedniegu po
karmu wytwarza się metodą niezwykłą i nie 
napotyka się w hanaiu. (Trzeba się strzedz 
naśladownictw).

Informacji dla opodatkowanych
zawiera podręcznik Józefa Winharda, mieszczący w 
sobie streszczone ustępy ustaw r e f o r m y  p o d a 
t k ó w  e j Do nabycia po cenie 4 koron u wydawcy
ulica Akademicka 1. 24, lub w księgarni p. Sey-

fartha 266

Kantor wymteuy
c. k. uprzyw. gaiic.

akcyjnego Bantjtt f e i i o t o - . ,  t
kupują i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i ms*, ,
90 najdokładniejszym  kursie dziennym 

ale Ucząc żadnej prowizji.

Do nabycia we wszystkich większych 
handlach w kraju. W Brodach prawdziwa 
tylko u Witkowskiego i Ski. 4079

Sanatorjum zimowe 
w K rynicy

w w illi pod „ T n e m a  p ó ła m i11
pod kierunkiem

Dra Franciszka Kniftowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny, 
Czterdzieści pokojl ogrzew anych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerkow e i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zaKażnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatarjum 
me przyjmuje).

S.£2.on od 1. grudnia do 1. maja.
Ceny um iarkow ane.

^.Zgłoszenia należy adresować 15 dni na przód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m *  

R ó ż a m :“ w K r y n i c y  (Galicja).

Z Kuzdrowiczów
Aniela Witkowska

zmarła po długiej a ciężkiej słabości, w 78 ro
ku życia dnia 3 marca 1904 r zaopatrzona św. 

Sakramentami.
Eksportacja zwłok oabędzie się w sobotę 

dnia 5 marca b. r  o godzinie 4 po południu 
z domu żałoby przy ul. Halickiej I. 12 na cmen
tarz Łyczakowski, na którą w smutku nozostałe 
dzieci i wnuki krewnych, znajomych I przyja- 

. ctół zapiaszają.
I Lwów. dnia 1 marca 1904.

„Concordia*. A. Kurkowskl.
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Serce i przesąd.
P ow ieść  z  francusk iego .

— Dosyć, M ariuszu! — odezwała się 
głosem błagalnym — ból mi sprawiasz.

W sunęła się w kąt kabrjoletu i udawała, 
ie  śpi. Powoli, dzięki kołysaniu powoziku, a 
także prawie bezsenne; ostatniej nocy, po
wieki jej ociężały i półsen zamknął oczy je
szcze wilgotne. Było to raczej znieczulenie, 
niż sen prawdziwy. Za najmniejszem wstrzą- 
śnieniem otwierała oczy, widziała jak przez 
mgłę brzeg lasu, odrzynającego się od pola 
buki przy drodze o kształtach fantastycznych 
i groźnych, następnie domy we wsiach z po- 
zamykanemi drzwiami, z oknami czarnemi, 
słyszała, jak psy, pozamykane w stodołach, 
szczekały na turkot pizejeżdżającego ka
brjoletu. Powieki jej znów opadły; kiedy się 
podniosły, przebywali szerokie płaszczyzny, 
z zaledwie znacznemi wzgórzami, gdzie sta
da owiec obozowały obok domku na kółkach, 
w którym spał owczarz; gwizd lokomotywy 
rozległ się w oddali, światełka zaczynały się 
ukazywać.

Było to stacja Blesmes.
Helena obudziła się zupełnie; łzy nie 

m'ały czasu oschnąć na policzkach, kiedy 
stanęli przed budynkiem stacyjnym.

Mariusz zabrał kufer i oddał go na wa
gę. Niedługo znaleźli się oboje w sali sta
cyjnej, ciemnej, oświetlonej zaledwie jedną 
lampą kopcącą. Biedny chłopiec zobaczył 
wtedy zmienioną twarz siostry i serce mu się 
ścisnęło. Helena oparta • czołem o szybę w 
drzwiach szklanych, patrzyła na lokomotywę 
dyszącą, która lą unieść miała daleko od 
wszystkich, których kochała.

— No — rzekła — bądź zdrów dobry 
mój Mariuszu a bądź dobry dla ojca...

—Ach miljon bomb i kartaczy!— zawo
łał poeta — ty płaczesz, Heleno i gdyby me 
moje głupstwo, nic z tegoby się nie stało!.. 
Ach! jakbym pragnął trzymać w rękach ta 
przeklętą Grandfief, kazałbym jej drogo za
płacić za jej okrucieństwo!...

— Spokojnie, Mariuszu, bądź rozsą
dny 1 — rzekła, grożąc mu palcem..

— Rozsądny! to nie leży w mojej natu
rze ; lecz na Erynje przysięgam, że cię po
mszczę !

— Podróżni do Paryża, siadać! — krzy
knął konduktor, otwierając drzwi szklane.

Brat i siostra jeszcze raz się uściskali, 
potem drzwiczki wagonów z trzaskiem się 
zamknęły. Helena przez okno otwarte prze
słała Mariuszowi ostatni pocałunek i pociąg 
ruszył!... __________

XVI.
„Skoro tylko odjadę, zapomną o wszy- 

stkiem,“ powtarza Helena, aby dodać sobie 
odwagi do wyjazdu; lecz nie znała powin- 
cji, a raczej zanadto była Paryżanką, żeby ją 
zrozumieć.

W Paryżu, wypadek najbardziej skanda
liczny, choć z hałasem woada w burzliwy 
ocean wielkiego miasta, pomimo to przygłuszy 
go szybko wrzawa tłumów, które zajmie 
znów skandal następujący.

Nie tak się dzieje w jeziorze spokojuem 
i cichem życia prowincjalnego; najmniejszy 
kamyczek, który stoczy się w jego drzemiące 
wody, budzi echo rozgłośne i wytwarza na 
powierzchni powolne koła faliste, które cią
gną się do nieskończoności, coraz się po
większając.

Mieszkaniec małego miasteczka, który śle
dzi z poza firanki, dyskretnie uniesionej, 
wszelkie ruchy swoich sąsiadów i którego to

jest jedynem zajęciem, przyjmuje skandal, jak 
najrzadszą zwierzynę, przysmak najwykwin
tniejszy, który trzeba spożywać z nam aszcze
niem. Przyprawia go ingredjencjami cudowne- 
mi, smaży na wolnym ogniu z wyszukaną 
subtelnością; je go na śniadania i obiady 
przez długie miesiące.

Nagły wyjazd Heleny, zamiast dać zapo
mnieć o wydarzeniu w Fond-d’Enfer, uwyda
tnił je, rzec można, przyozdobił komenta
rzami zupełnie nowymi, o tyle dowcipnymi,
0 ile niemiłosiernymi.

Powody tej ucieczki zanadto były proste
1 szlachetne, aby komukolwiek przyszło do 
głowy przyjąć je za praw dopodobne; szuka
no innych i, wyobraźnia mieszkańców małe
go miasteczka puściła wodze fantazji. Jedna 
z najpterwszych, Reginka Lecomte, dawa
ła do zrozumienia, kiwając głową, że po
wód nagłego wyjazdu był prawdopodobnie 
poważnieszy, niż przypuszczano.

— Kiedy nie ma się poczucia do winy— 
mówiła ta surowa osóbka — nie ucieka się 
jak zbrodniarz, a jeżeli panna Laheyrard opu
ściła miasto ukradkiem, to znaczy, że chciała 
ukryć może zanadto widoczne następstwa 
swoich spacerów po lesie.

Zaraz potem gryzetka mrugała okiem i 
nuciła w rodzaju konkluzji garnizonową, bar
dzo znarą  piosenkę.

Niedługo szeptano pomiędzy sobą, że 
pan Gerard de Seigneulles naprawdę skom
promitował Helenę.

Potwarz ta, przyjęta zrazu z minami obłu
dnie niedowierzającemi, obiegła całe miasto, 
a że młoda dziewczyna, wożeniem swobo- 
dnem dowcipem, rozumem i swoją świetną 
pięknością, wzbudziła niejedną zazdrość, to 
złośliwe przypuszczenie znalazło wiarę u 
wszystkich.

Z pomiędzy oskarżycielek Heleny, jedną 
znajzawziętszych i najniebezpieczniejszych była

pani Grandfief. Nie napadała na nią otwar
cie, lecz miała okrutny sposób starania się 
uniewinnić młodą dziewczynę.

— Ja — mówiła, wzdychając — nigdy 
nie wierzyłam, żeby było aż tak źle, a mi
łość chrześcijańska zabrania nam wydawania 
sądu lekkomyślnie; lecz skoro pomyślę, jakie 
opłakane wychowanie odebrało to nieszczę
śliwe dziecko, zmuszona jestem przyznać, że 
wszystko możliwe... Bez zasad, bez ułożenia, 
i z matką, która nigdy jej nie strzegła... Jakże 
chcecie, aby dziewczyna tak opuszczona nie 
zeszła na złą drogę? Ja nigdy nie przestanę 
powtarzać matkom, mającym córki: „Panie, 
miejmy zasady, bez tego najlepsze przymioty 
nie zdadzą się na nic“‘ Dzięki bogu, Żor
żeta inaczej wychowana! Nie chciałam nawet 
oddać jej do klasztoru na pensję; nigdy jej 
z oczu nie spuszczałam, ona niema tajemnic 
dla matki, a czytam w jej sercu, jak w książ
ce otwartej. To też odpowiadam za nią, jak 
za siebie samą.

Natomiast Żorżetę wszystkie pogłoski, 
krążące o Helenie wprawiały w głębokie za
myślenie.

Choć była bardzo nieświadoma na pe
wnych punktach i miała umysł mało przeni
kliwy, te komentarze, udzielant sobie półgło
sem o wyjeździe panny Laheyrard, aluzje, 
pochwycone w loce o sposobie, w jaki zo
stała skompromitowana i następstwach lekko
myślnego jej postępowania, wpływały na to, 
że niezwykle pracowała wyobraźnia dzie
wczyny ciekawej i naiwnej.

Zapytywała sama siebie, nie bez pewnej 
obawy, w jaki sposob te tajemnicze prze
chadzki, do Fond d ’Eafer mogły tak prędko 
sprowadzić takie straszne skutki. W jaki spo
sób miłość bez małżeństwa, mogła sprawić 
taką niezwykłą zmianę?

Żorżeta tern więcej była zaintrygowana, 
że sumienie jej niezupełnie było spokojne.

Ten wzór dziewcząt z zasadami miał sobie 
do zarzucenia kilka małych grzeszków z po
wodu Mariusza Laheyrard: sonet, przyjęty 
na balu nierozważnie, drugie uściśnienia rąk 
przy końcu walca, a nawet dwa czy trzy ra
zy bardzo czułe spojrzenia, zamienione na 
ulicy.

W niewinnej swojej nieświadomości, 
Żorżeta przyszła do tego, iż zapytywała sie
bie, czy nie weszła na tę samą drogę nie
bezpieczną, na której Helena tak fatalnie u- 
padła, a jednocześnie przez niewytłómaczoną 
sprzeczność, przy tych skrupułach, nie mogła 
się wstrzymać od marzenia z przyjemnością 
o tym pięknym, dużym chłopcu, poecie, ta
kim hałaśliwym, takim śmiałym, takim po
wabnym... .

Plotki obiegały swoją drogą, ślizgając 
się z domu do domu i jak kula śniegowa 
powiększając się ciągle. Zatrzymały się tylko 
u progu domu Laheyrard’ów i u drzwi do
mu pana de Seigneulles.

W prawdzie weszły do tego ostatniego do
mu z Manetą, która je przyniosła od dostaw 
ców, lecz stara sługa zanadto dobrze znała 
swego pana, ażeby nie trzymać języka za 
zębami; co do mrukliwego „Baptysty, ten mil
czał zawsze.

Pomimo to jednak pan de Seigneulles był 
niespokojny; można rzec, że jak stary lega- 
wiec, wietrzył coś w powietrzu.

W przeddzień, w chwili kiedy wchodził 
do salonu pani Travanette, zauważył że ro
zmowa zaczęta, nagle ustała; goście porobili 
miny dyskretne i zaanbarasow ane; stara da
ma nawet wydała się zmięszana i nie zapy
tała o zdrowie Gerarda.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jl!«zł{itoe w plclggtmji thory<b,
dla utrzymania zdrowia są Guttmanna hygieniczne, 

zupełnie bezwonne KLOZETY POKOJOWE 
z paientowanem hermentycznem zamknięciem. 

Główny skład dla Galicji 1 Bukowiny

L. G U T T M A N N
Lwów, ul. JagieMońska 8. 

Ilustrowane cenniki gratis i franco. 
Największy skład hygienicznych spluwaczek, 

Bidets, klozetowego papieru, skrzyneczki do papieru etc 
Główny skład 269

tastro-w *gU rs1 |U go Tbermopbor -  przedsiębiorstw a.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy S łonecznej 
od 1 marca począwszy „w ojna rosyjsko-japońska na 
r.orzu*, obraz fcioskopj ameryk. B et L. Delny, gwia
zdy teatru „Scala w Paryżu*. Japończycy Jamamottos, 
w produkcjach ogniowych. — 10 nowyc.i sensacyj. — 
W niedzielę i Święta 2 przedstawienia o godzinie 4-tej 

i 8-mej. — Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul.
Karola Ludwika 9. 35

2 2  ty s ię c y
sprzedałem dotychczas maszyn do szycia, bez pomocy natrętnych ajentów. Jako 
mechanik i specjalista sprowadzam od 32 lat maszyny tylko z fabryk światowej 
sławy jak Pfalf, Biesolt et Locke, Kayscr i t. d. w najlepszym gatunku, które 

wyrabiają mi u n  T. Publiczności niezachwiane zaufanie.
ręczne od 25 do 50 zł., nożne do szycia i haftu, obrączkowe 

i Central-Bobbin od 66 do 88 zł. Gotówką 10°/, taniej. 
Nauka szycia i haftu bezpłatnie. Wszelkie systemy maszyn przyjmuję do naprawy 

P r o s z ę  ż ą d a ć  c e n n i k ó w .

Pierw szy w Kraj: slftad maszyn do szycia i w arstat reparacyjny 
Józef Iwanicki

mechanik i spe.jalista Lwów, hotel Ź o ria .
143

Zakład wodoleczniczy 9:

ft. Chwaci Z»Koj3#:a
otwarty cały rok.

Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Świafcfo elektry
czne. Wodociąg. Nowo u rz ą d z o n e  ł azi enki .  

Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy
maniem. Prospekta na żądanie.

Licytacja dobrowolna
martwego i żywego inwentarza gospodarskiego dóbr czerwonogrodzkich

N y r k ó w ,  N a g ń p z a * -y ,  U ś c i e o z k o
z powodu wydzierżawienia tych dóbr odbędzie się na miejscu dnia 7-go mar^a 

b. r. i następnych. Stacja kolejowa Tłuste lub Zaleszczyki. 242

Jedynie istniejący prawdziwy angielski środę* upiększający 
jest C- B a la ssa  prawdziwe angielskie

M L E K O  O G Ó R K O W E
które natychmiast usuwa piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zma.szczki, wą
gry i t. d. nadaje twarzy świeży, mło
dzieńczy wygląd. Zupełnie nieszkodliwe 
Jedna flaszka2 ko r. Mydło ogórkow e 

1 ko r. — P uder ł kor. 20 h. 
Główny skład w aptece

C. Balassa, Budapest,
Erzsebe.falva

Główne składy w G alicji: W aptece Z. R uckera w e Lwowie 
1 w aptece F. B rey era  w Przem yślu.

Kawiarnia AmcryKaftKa 133

W  Rudnikach
koło Mikołajowa stanowi od 1 marca 

b. r. ogier pełnej krwi angielskiej
„ B a r a t  od K e d v e n e z  po 

B a łw a n y * 1
po 30 koron i 10 koron na stajnię 
Bexy dla klaczy do dyspozycji, siano 
i owies na miejscu po cenach targo
wych. — Listowne porozumienia pod 
Zarząd dóbr Rudniki poczta P iaseczna 

koło M ikołajow a n/D. 272

\ w i 0 F 0  woskowe kościelne białe i 
ozdobnie malowane poleca 

Jedyna krajowa fabryka świec
FRYDERVK SCHUBUTH i Sp.

Lwów, Rynek 45. 271
Główny skład świec Apollo ceny fabr.

a cukrów Troczyńskiego, 
Lwów, Fredry poleca wy

bornych funt karmelków 40, pomadek 
60, pomadek nadziewanych 80, herba 

tników 83 centów, czekoladek guldena.

Fabryk
bornych fi

B

Rocznic 14 ciągnid
Główne wygrane:

franków 100.000, 75.000,
lirów 35.000, 20.000,
koron 40,000. 30.000, 20.000 itd.

I Ios wioski czerw, krzyża 
„ węgie

„ Bazylika (Dombau)
„ serbski tytoniowy 
„ Josziv (dobrego serca) 
R a z e m  5  10  iń w

za gotówkę k. 130, albo w 31 
ratach miesięcznych po 5 kor. 
Do pierwszej raty upraszamy 
dołączyć k. 2-50 na stempel i 
podatek. Inne koszta stanowczo 

wykluczone.
P raw o  g ry  natychm iast. 

Gazeta losowań i czeki poczt, 
bezpłatnie.

257 DOM BANKOWY

Rohatyn i Ułam
Lwów, Sykstuska 8 .

K s i ę g a r n i a  P o l s k a
we Lwowie

u H c a  A k a d e m i c k a  1. 2 ,
poleca dzieła pedagogiczne

R E U S S N E R A
do baidzo prędkiej i najlatwicj- 

hg szej nauki Obcych Języków bez 
nauczyciela, z objaśnieniem 

41 wymowy i kluczem.
Polsko-Niem iecki. kun i-szy 

jy  k. 2.1n "kurs li-gi k. 4.80.
Polsko-Fn-.ncuskl kurs 1-szy 

Q  k. 3.30. kurs ll-gi k. 9.60.
_  G ram atyka F rancuska k. 3.60, 3 W ypisy” F rancuskie k, 2.10.
^  Polsko-Angiel; ki kurs 1-szy 
0  k. 2.24 kurs li-gi kor. 3.S0.
E  Polsko-R osyjski kurs i-szy k. 

4.20, kurs li-gi k. 5.10. 
Am erykański P r?Aw odnik 7 roz- 

f l  mówkami angirlskiemi kor. 
*  1.30, mały h. ló. — Za opraw ę

g ś |  każdego tomu z powyższych
* * *  dzieł dopłata h. 50. 71

przy ulłey Tntcc Bg* M aja 1. 11 w e Lwowie 
P rd z iM flia  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór

\ c .  \ c .  \ c .

jU  wzfr W it t u t y i
O b ia ty  z 3 dań . . . .  40 ct
O biady z 4 dań . . . .  CO „
Kolacje z 3 dań . . . .  50 „
Znakomite Y/ I NA czerwone i
białe litr 48 ct. beczkami po ce

nach specjalnie niskich.
3 Z poważaniem

N a f t u f a  T o e p f e r .

V. V. V.

„Fatalny tron“
czyli 236

Cu JlÛsaader Ul.
i jego dwór 

Powieść, wychodzi w zeszytach 
po 10 c t .  =  2 0  h .

Zeszyt I. przesyła bezpłatnie 
R . LANDAU

Lwów, ulica Czarnieckiego 1. 3.

Cała butelka doskonałe
go KONIAKU Fiuma. 

Cała butelka znakomite
go RUMU

FRYDERYK SCHUBUTH i Spł.
Lwów, Rynek 45. 244

Zł. P60 
Zł. P80

Browar parowy
w T rzcinicy

poczta, telegraf i stacja kolei państw, 
poleca P. T. Publiczności

„ P iw o  B a w a r s k ie '*
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze 103
„Piwo Bawarskie* jest 14-stopniowe, 
w gatunku, jak silnie importowane p’wo 

z Monachjuin i Kulmbach.
„Piwo Bawarskie4'

wyrabiane wyłącznic z t  slouu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo
nego, wskutek czego jest o wiele ła
godniejszego smaku, jak piwo z bro
warów bawarskich i niemieckich, przy

pominających smak karmelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo B aw arsk ie1 uskutecznia za
mówienia wy ł ą c z n i e  Browar w T rzci
nicy, a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 
pinatorów do flaszek napełniane. Równo
cześnie poleca browar dobrej jakośd
piwo m arcowe i eksportow e.
Cenniki rozsyła browar darmo i ©pła
tnie. rsrowar patowy w Trzcinicy zo
stał odznaczony złotymi medalami, krzy
żami zasługi 1 dyplon.ai.il honorowymi 
za Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor
towe 1 Bok na następujących wysta
wach: W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, 
Brukseli, Hamburgu, Londynie, Nea
polu, Pauyl-i, Pradze, Rzymie, Ried, 
Strasburgu, Wiedniu i Amsterdamie. 

Skład w Krakowie, Szewska 13.

i i
I I

Di. Ostaszewski- iłaraJtsłd

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia s  wycieczki po 
Dalatacjł I jej wyspach

K a r t a  t y t u ł o i r a  wyko- 
sana przez art - mala.ru 
p. M, H a r a s i m o w i c z a

Lwtw 1902. — Nakładem 
drakami M. Schmitta i

> 6—ry skład w księgami 
H. ALTENBEHOA 

m  Lwowie, pL Marjacki,

--̂ 1

S c h i e l i t a  m y d ł o
„ J e l e ń " M a r k a :

najlepsze, najwydatniejsze i dla
tego najtańsze mydło.

Wolne od wszelkich szko
dliwych domieszek.

W s zę d z ie  do n a b ycia  l

„ K l u c z *

3056

Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 
znajduje się nazwisko „Schicht", oraz czy obie marki ochronne są wyryte.

2)om piątrowy (wilia)
ogród frontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. W a
runki przystępne. Pośrednicy wyklu
czeni. w iadom ość w Administracji
„Dziennika Polskieeo* 
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Pierze gęsie!
now a n ie d a rte : ’/B kg. sz.^-ego 15 ct

» „ » Vj « białego 30 „
now e d a r te : ljt „ szarego 35 „

> „ '*/, r białego 50 „
przysyła począwszy od 5 klg. i wyżej 

za pobraniem pocztowem

J .  H A L B E K *
w Pradze, ul. Tyriska 17.

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem l-go  października 1903 roku. — (Czas środkow o - europejski).

POCIĄG

: 40 

2 50

6-M 
fl-.M) 

. 7-:«
7 45 
7*55

8-W

£0“57
10*25
11*15
110
5*;;0

4 35?■ 50

5-40

5-50

5-55

Do £wows z:
(na dworzec główny)

(Ja sa , R u k r t re ^ tu ,  K o n N tan ty n ap o ia ) , D ftltłtyna 
Z isleegciyk, W y łn ic y , flowoftłłżltry, B erliom A tłiu , C tu - 
d in a , S e ry th u , IU d o w i* c , D o rn y  W .łtry  i Surz:iv?y 

K ra lro w a, (B e rl in a , W ro rJn w in , W a rsz a w y , W ied n ia , K arls
bad u , P r a j i ) ,  W ie liczk i, O rło w a , N. S ą r ia ,  J a s ła , 

^  C h a b ó w k i, Z akopaD ego 
T * rn » p o !a , B orek  w ie lk ic h , G rzy m ałó w *

K rak o w a , ( B e r l in a , W rocław M  , W arszaw y , W ie d n ia . 
K a r lsb a d u , P ra g i) , O rło w a , N ow ego S ącza, O św ięc in ia , 
Z a k o p a n e g o  p . P rz e m y ś l.  W ie liczk i, R y m a n o w a , S a 
n o k a , C h y ro w a  

Ick a n , C ro r tk o w a , K a łu sza , B ro d in y , P u łn y .  S u czaw y  
S o k a la  i R aw y  ru sk ie j 
S a m b o ra , C h y ro w a  
J a w o ro w a
Ł aw acen eg o , (P esz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusz* 
P odw ołoczysk , (O dessy , K ijow a), B rodów  
S ta n is ła w o w a
K rak o w a  (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P rag i) , 

Z ak o p n n ag o  p rzez  K rak ó w , S t ró ta ,  O rło w a  U ezb- loaborc* (P osatu )
S try ja
R zeszow a, J a ro s ła w ia ,  C u baczow a 
S ta n is ła w o w a , P a tu to r ,  Kdroem eiÓ
łi.iw ocznego , K ałusza , C h y ro w a , B e ry s ła w ia , K o rh a w in y  
Ja w o ro w a
K rak o w a . (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a rlsb a d u , P ra -  

gJL N ow ego S ą rz a ,  J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , 
Iw o n icza . S a n o k a  

Ick a n , C zo rłk o w a , K ałusza, Z a leszczy k , K o cm an ta , Nowo- 
a ie licy  p n e t  Z uczkę, W y in ic y ,  S e re th n ,  S u czaw y  

P o dw ołoczysk  {Odesay, K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , 
H u s ia ty n a , K opyczyn iec  

S try ja ,  C h y ro w a , B o ry tła w ia
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a, 

P o tu to r ,  Z a leszczyk . H u F ia ty n a , Iw a n ia  p u s ta g o , S k a 
ły , K o p y rz y n ie c  

Ick a :t, Ży aaczo w a , N ow osielicy , S e re th n ,  B e rh o m e th u , 
CztłditiH, B ro d in y , S uczaw y 

K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
gi), O św i^r.im a, O rło w a , M ialca v ia  D e m b ic a , S a m b o 
r a ,  C h y ro w a  

B ełżca, S o k a la ,  L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j

K rak o w a. (B o rłin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
g i,, N ow ego S ącza, J a s ła ,  L u b aczo w a , S a n o k a , R y m a -  
n a w a , Iw o n icza  

l c k a a , (B u k a m e z t« ), C c o rtk e w a, H u a ia ty n a ,  KffrGemezó, 
P o tu to r ,  N ow oaie liey , D o rn y  W a try ,  Suazaw y 

K rak o w a , (B e rl in a , W rw c ła w ia , W ie d n ia ,  W arszaw y ), 
O św ięc im  a ,  J a s ła ,  L u b aczo w a, T a rn o b rz e g a , Iw o n icza , 
R y m a n o w a  S an o k a  

S a m b o ra , C h y ro w a , 5 * * o k a ,  R y m a n o w a ,  Iw o n icza , 
Jftrfa

P ed w o ło czy sk , (O deaay, K ijow a), B ro d ó w , K opyczyn iec , 
Z a lee rcay k , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g a , H u s ia ty n a  

łuaw ocaoego, (P eaz tu ), C h y ro w a , K a b in a ,  B o ry s ła w ia , Ko- 
ch a w in y

na dworzec „Podzamcze*
T a rn o p o la , B o rek  w ie lk ic h , G rzy m ało w a ,

P o Jw o ło c z y sk , (O dessy . K ijow a), B rodów  
P o d w o ło czy sk , (O deaay, K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , Hu- 

a ia ty n a , Kop>Tzyni«c 
P o d w o ło czy sk , (u d e.ssy , K ijow a), K o p y czy n iec , Z aleszczyk, 

P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a ,  B rodów

Podw ołoczyek , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , K opyczyniec., 
Z a leszczyk , P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a

POCIĄG

1*50

••08 
6 51 
9-25 
9-40 

10 55 
JO 40

3-9  5
5 2 5
3-40

0*05
«*15

*•50
6*40
7*05
9-00

10*42

10*55

11*00

11*0511*11

Zi Ewowa do:
(z dworca głównego)

K rak o w a . (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y , Pra 
ffl, K a rla b sd u ), R o zw ad o w a, J a s ł a ,  C halió '.4k i, Z.zkn- 
p a n e g o  p, H zeszów , O tło w a  

Ic k a n , (Ja sa , B u k a re sz tu : C u n stao cY ), C zo rłk o w a. Hlor 
ru n g .,  N ow osie liey , S e ra th u ,  B e rh o m e la . Bro<f.u»
S u czaw y , D o rn y  W a try ,  K o rn ian ia  

K rn k o w a, (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i. K arlsb ad u  
C liy ro w a, S a m b o ra , J a s ła .  S lró k , M ielca, O rło w a . W ie  
łiczk i, O ś m ę e im a

Ick a n , (Ja ss . B a k a re a r tu ) ,  Ż y d acco w a, P o tu to r ,  K -fd sm raÓ , 
N ow osielicy . B ro d in y , P u ta y ,  S uczaw y 

P o d w n h iczy sk , (K ijow a. O dessy ), B ro d ó w , K r-pyczyniee. 
H u s ia ty n a

Ł aw o crn eg o , (P esz tu ). D ro h o b y cza . B o ry sław ia  
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i. K a r ls b a 

d u ), L u b aczo w a, S a m b o ra , C h y ro w a , O rło w a 
K rak o w a , (W ied n ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a rlsb a d )- ',  S an o k a . 

R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g a , StrÓ2 . Noweg ) 
S ą c z a , J a s ła  

Ław o czn eg o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu s a  
Ja w o ro w a  
S a m b o ra , C h y r  Owa 
B ełżca, S o k a la ,  L ubaczow a 
C z e m in w ie c , D e la ty n a , P o tu to r ,  N ow osieliey  
T a rn o p o la , P o tu to r
P odw ołoczyek  (K ijow a, O dessy), B ro d ó w , K- pyczy n iee , 

Zale.szczyk, H u s ia ty n a . S k a ły , Iw a id a  G rzy 
m ało  wa

Ick a n , P-rd n to r ,  K a łu sza , C zo rlk o w a , Z a leszczy k . W ył.i.tcy , 
K d ró sm ezó , K o c m łn ia , D o rn y  W a try , S ucv .auy . liu  
k a re s r tu

K rak o w a . (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r h n a .  P r.ięn, K a r lsb a 
du), J a a ła , C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie lic z t i ,  N Hą 
cza. L ubaczow a 

S try ja ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
R zeszow a, L ubaezow a 
S a m b o ra , C h y ro w a

S ta n is ła w o w a , Żydaer.ow a
K rak o w a  (W ie d n ia , W ro e ław ia , B e r lin a . W arszaw y ), C h y 

ro w a , MezG L ab  o r e t  (P e sz tu ), N. S ącza , O rło w a ,
0  św ięci m a  

Ja w o ro w a
b a w o czn eg o , (P esz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K ałusza
R aw y ru sk ie j,  S o k a la
P o d w o ło rzy sk , K ijow a. O deaay , B ro d ó w
Ic k a n , C zo rtk o w a , Z a łeesczyk , D e la ty n a , W y żn icc ,

m a , S o w o sie liey , B e rh o m e th u .  C iu d in a .  S e re tu , Mm  
d in y . r»v w a t r y ,  S n n a w j  

K rak o w a, iW ic d n i* , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , P ra ^ i .  K u l*  
b a d u ), C n y ro w a , R y rn a n a w a , Iw o m ez a , T i i - i n . h w ^  
O rło w a. W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z akopan i-gc  

Podw o ło czy sk , B ro d ó w . K o p y czy n iec , I w m u  l ; '
t u to r .  S k a ły , H u s ia ty n a ,  Z a leszczyk , G rzy iJ ł.ło w a  

s t r y j a
Żółkw i ( ty lk o  w k a id ą  n ied z ie lę )

z dworca „Podzamcze*
P o d w o ło czy ek , (K ijow a, O deeey), B io tló w , K e p y .-ry n iv  

H u s ia ty n a  
T a rn o p o la , P o tu to r
P odw o ło czy sk , (K ijow a, O dessy), B ro d ó w . K rp y ccy c-ie t. V.a 

leszczyk , H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  pu .itego- G rry  
m a ło ira

P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O d essy ), B rodów  
P o dw ołoezysk  , B ro d ó w , K opyczyn iec  . Iw a n ie  jt. ■-.*.-jf*■ 

Skały,* P o tu to r ,  H u s ia ty n a ,  Z a l e s t r ; .* .  Gr/vu'<>h>a«

UWAGA Fora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas srodkowo-europejski jest późniejszv o 36 ijjfr-.u. 
od czasu lwowskiego. — W .nieście wydają 6fety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. St. Sókóiowsli-cS. 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem zwyl.łe*zaś i wszelkiego innego rodł-aju 
bilety, taryfy, 'Ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdv itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w św.-ęia 
od 9 przed południem do 12 w południe).

W ydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


